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Magdcv!ena uczen-
111ca II LO z Tomaszowa, prag• 
1i.e stU<ti<Ywać w Pl. na k ierun
ku i•nżynierH chem icznej. Na 
razie „rvzgryza" zada.nla. z ma• 

JESZCZE NIEDAWNO TRZY
MALISMY KCIUKI ZA ICH 
POWODZENIE W MATURAL
NYCH BOJACH, A OTO ZNOW 
TYSIĄCE l\IATURZYSTOW 
STAJE PRZED KOLEJNĄ 
PROBĄ DOJRZALOSCI, AM· 
B!CJI I ODPORNOSCI NER· 
WOWEJ, EGZAMINY WSTĘP
NE DO SZKOL WYŻSZYCH 
ROZPOCZĘTE! BATALIA O 
INDEKSY NIE BĘDZIE Z 
PEWNOSCIĄ LATWA, BO NA 
NIEKTÓRYCH WYDZIALACH 
TAK POLITECHNIKI LÓDZ· 
KIEJ JAK I UNIWERS,YTETU, 
ILOSC KANDYDATÓW PRZE
KRACZA DWU- A NAWET 
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Izraelskie 
prowokacje . 
wobec Libanu 
lzlrae n i e za,prz.estai zb!ro1-

nY'Ch prowokacji wobec Liba
nu, Izraelskie sam-0lo<ty - 1a.k 
J.nformuje :U.bańis.k:! dziennik 
;,Al-,AnwM" naruszyły 

pne.strzeń porwletirzną LLban u, 
przelatując nad :połU•dnlową 

częśclą kraJu, Na libańskie 

wody teryito.rialJne w rejo.nie 
Tit' wta.rgnęly maelskie ka.
nonlerk1. 

Z udziałem E~ &lerka 
- Z narady w 

.-.::-

URM 

Woje~ódzka narada akty~u Usluni 
partyJnego w· Olsztynie • 

nlerozer\\'alny elentent 
polityki gospodarczeJ 
i poprawy warunków 
bytowych ludności 

e ---= = e 
5 -= 

z udzlalem t sekretarza KC PZPR, Edwarda Gierka Od· 
była się 3 bm. w Olsztynie narada wojewódzldego aktywu 
partyjnego Warmii I Mazur. W naradzie wzięli równld 
udziaJ członkowie Biura Politycznego: sekretarz KC PZPR 
- Edward Babiuch I wl'cepremler Józef TeJchma oraz cliło• 
nek Sekretariatu Kc, klaownlk Wydziału OrgaulzacyJue1e 
KC PZPR - Zckisław żandarowsk1. 

(Dalszy ciąg na itr. 2) 

W 
poałedzłalelr; w idedzl• 
ble Urzęclu Rady Ml· 
nlstrthv w Warszawie 
odbyła st~ nara.da po· 
święcona porgramowl 
rozwoju t doskonale-
DJ& 1111ług dla J114Dołcl 
do roku 1980. 

W naradzie tej, której prze
wodlłiezYł prezes Rady Młal
ńr6w, Piotr Jaroszewl.cz - o
bok prziedstawtcleU rad naro
dowych, lnstytu-0ji ł przedsh:· 
blorsl>W zaJmuJl\cych alę uslu• 

pm1, · WT.tęit uchłał1 Władystaw 
Kruczek, Ja.n Szydłak; AndneJ 
Benesz, przedstawiciele kierow
nictwa ~SI,. wtceprem~erzy I 
ml.a1ńroWie . resortów '°'~ 
darc2ych. 

Po otwaniu llN'ad:Ji' PJ'UI 
premiera P. Jaroszewicza, reo 
ferat an.allzu)Ąą dołil'clloZUO• 
wy .•tan usług I wszecmtroa• 
a.I• omaw1AJ11cy salMenla oraa 
warunki łeb dalszego roir:woja 
wygłosu W°i09Prem1er Kazlml.eq 
Olszew•Jd. 

Domy mieszkalne, szkoły, parły 
obiekly kulturalne I laslylucje vospa• 
darcze pad bambami lolniclwa USA 

N owe akty wojenne 
przeciwko DRW 

01ainD '~ Qua.ni Blin~·; 
Toego ~ dln1'a lot:n!.Ctwo 

1 TRZYKROTNIE, ILO SC 
MIEJSC. 1' CHOC SZCZĘSCIA 
W EGZAMINACYJNYCH BO· 
JACH ŻYCZVMY WSZYST-, 
KIM TO JEDNAK LEGlTY· 
IUAĆJE STUDE.'li'CKlE l IN• 
OEKSY BĘDĄ MOGLI OTRZY· 
MAC TYLKO NAJLEPSI, Prz111zi'1 J)(>lo11llct na ~ mtn11t prred rozp~c1ęciem eq?aml!nu. S~ród 1$7 kam4yda·t6w ~-

USA zaalta.k'owaJo l:xriuitaJ,nle 
prizedmieśot.a H&ddkmitu ora:r. 
Wiele 1ęi111o ~ny.eh mie1-
•co.w~CJI w S)l'01Wlm>C'jach Qua.n.i 
Bllnh, QuaatM N:llruh, Nam Ha, 
Thalnb Hoa, iN'!fhie An, Ha Tinh 
i w 1rtre:tUe Vd:n.h Ll.nh. Bom· 
ba.W!Oe ..S-1111" aJbomibaro01Waly 
peWllllll o.kloo11oe w pro<Wll.n cJi 
Quaalil 911nb ł IW ~ Vllnh 

uo4~ w dzlewcz~a, chlopc6w z~edrW'!e kil~.„ l'oto ~ A. Wacłł 
--·--Ji:.c 

O 
4wied-zlllśm1 wozoraJ 
oble naJw!ękfte lóct7.kle 
uczelnie UL i PL, gdzie 
!PrzyszU studenci stawali 

od rana w szra.nk! egzamllnów 
plsemny<lh. Na UL wyinlik:i tych 
egzaminów decydować będą o 
dopus:zczeniu do egz.amtnów ust
nych, które roz.pocz.ną się j\ll 
praiwdo.podobnie w · pll\tek. Na 

-' PoUtechn!.ee egzammj ptsemne 
staną si~ po d9ta!Wą do ustalenia 
listy studentów I roku, jako te 
na tej uci:;e1ni egzaminy usilne 
będą jedYlllie dodatkov.ryTn 
spraiwdzlanem, lgtóremu poodrun1 
zootaJną tY1llro slab.si na ~ 
nie plselllQ1ym kamdydacL 
ogółem na UL przysta,plilo 

wczoraj do egzammu pomad 

!lllłlllllllllllllllllllllllllłllllllfUJllllllllllllJlllllllDlllllllllll! 

I Przywidzenie czy prawda? ~ 
= = ! ,;.Ciągle ten sam koszmarny obraz: ż6łti taksówka, ~ 
5 pojawiająca się nagle za moimi plecami, jadąca bardzo : 

§ powoli, podczas gdy ja wiem z całą pewnością, że kie- : 

§ e-:rg:~ie ~;:;~ii. si~k:p::i~jącz:~=~~~ oztw::z~Z:::~~~~~ § 
§ zobaczę jego krzywy uśmiech i usłyszę jak mówi„. E 
: Wstrząsnął nią gwałtowny ~reszcz, nie pozwalający do- 5 
5 kończyć zdania .• , : 

l W czwartek rozpoczynamy druk ; 
~· „ŻÓŁTEJ TAKSÓ Will" ~ 
- -E Patricka Quentina : 
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W himalajskiej miej· ' 
seowDści Simla pod- ' 
pisano 3 bm. teltst 
Wspólnego indyjsko
pakistańskiego JlO
rozumienia J!Okojo
Wego. Na zdjęciu: 
prmnier Indii - ln· 
dira Gandhi i pre
zydent Pakistanu -
Z. Ali Bhutto po
zują fotorepol'terum 
po podpisaniu Jo
kumentów. (Omtl
Vi ~ein:-e komunUta.tJ 

na str, 2) 

CAF - AP teleio'.o 

9.ł«' .tmdyda.tÓ-Wł na ~eycli' ------------------------... azek'a w sumie 1.490 mleJllC. Na 
Politechnice dy5>p0111u~ącej 1.310 
miejscami, na<i zadamiami & ma
tema~ trud'Lil.o alę wcz:oraO 
około 1.800 kllindydlllt6w. Jak 
zwyikle tl<>C7lllo było na ~
le e!~mmym. bu<la.wn!ctiwie 
Jądawyrn, pra.wie, hlsto~ tilo
logil polsik1eJ. Kui<tydacl na ten 
o.statni Wydzlal zda1Wali egzamin 
w gościmlyich mura.ch X LO w 
Lodzi !Pisząc 'Ptacę na 1ede111 11: 
t!1ZeCh następuJącyh temaitów: 
1) · ;,Zlllaczenie Oświecenia dla 
kuJ.tua-y nowo-źytllnej", 2) 1,Ltte
rac:k!e portrety boha.t~ów walki 
:za wollność wasz!\ i nasz!\ w 

,(DalszY, ciąg na itr. 2~ 

300 osób - ofiar 

smogu 
Pooad soo ooób pa.<Ro w po

nledziale.k 0°fiaTą smogu w To
kio I jego o.k!ollc~h. Wedlug 
ofic;JaJmych damych, od pO-OZąt
ku roku llc'zlba ofiar smogu 
WYtnOSi ok. 6 tY\S. osób, Smog 
jest wyinJJt!em rozkładu samo- . 
cha.dowyich gazów spalinowych 
w świetle slo111ecmym Aby 
przeciwdZ>ialać powstalef sytua
cji wlad-z.e miejskie zabromlły 
w niektórych dzielm!cach mia
sta posto.ju sa;mochodów, a na-1 
wet w ogóle ruchu sam<>cho.do
wego, 

LONDYN, - W ponledz1alek 
przybY'l do Lo.ndymu, pierw.szy 
od 28 lat ambasador Chińskiej 
Repu0bllk! Ludorwej w w. Bry
tanii, Su;ng Chih-kuaing. 

MOSKWA. - Od trzech tY
god.nl w Ma.sk;wle u,trzymuJ<1 się 
prawdziwie tropikaline u.paty. 
Temperatura przeklracza w cią
gu dnia 30 .st_ c, a. w ce.ntru.m 
m iasta dochodzi do 35 stopnL 

LONDYN. - Agencja Reu~ra 
przekazała z Phnom Penh in
fo.rmację, że marszałek Lo:n 
Nol został zaprzy.siężOilly w po
niedziałek jako p ler-wszy pre· 
zydent Kambo<lży. 

BONN, Proc~ b. dyplo-
maty hitlerowskiego, Horsta 
wa,gnera, który mia! się roz· 
.począć w poniedr.lalek przed 
sądem w E§sen, .zoi:>tal odrocz.o-

slrż.elanlna 
r sk.rytob6jcze zamachy 

w Ulsterze 

L'llnłl. 11.adld)'I IM spowodiorwaly 
'Wlieil4 oćair łm1«'1elllych, 1&1c 
tell 'WMJ.u r.ami;ych Wiś.ród 1'u d • 
Zll<Mld eyrw1111n~. ntlm:'zyq Wiele 
oomóW or&Z ~u()j~ gospo
~cb i kuMll.wallnycilJ IW iym 
Ulrol~ ogó:l!nlo!kszitalcą CĄ · W 
Qu.uic ll'am, ~ Quang 
XnlOlll& P'1'~fl Thanh Hoa, 

Te in01We ~ wo.jelll!1e a<dmi· 
ndis!IN.oj• IN'Jxom.a uJawnuy .raz 
jeszcze praiw<tz;l:we O<b11m.e a-
151re.sora,, :laik'lm jest !mpertall/;o;m 
aimeryGtarń<$kl., l'Jd emaslrorw aay je
go dą:tenila ;,ipo~~<iiwe'! i „<to-. 
brą <wO!lę". 

Mimo oeio.tZ011etlO a.t&tn.w 
&a1wiesz.enla brOIIli pnc skrzy• 
dlo „tyrnazasowie'' 1:li1Jallld:Zkle,l 
Arm1J. Repwbl:lkańsk!lej (IRA), 
w sobotę i n!ed:z.!elę zgllll.ęlo w 
Ulstenz.e 6 osób. W n.!edzielłl 
nad ra111em <i<l&ao dW1U.lcro.11111e 
do gwałtO'Wlllej wymiany .strza
łów międz.y :tomlerz.a.ma brY'tn
&killld. z n.ie zLdentyfikowa111ym 
o<ldztałem zbrojnym, 

ZnaJe%loaio ł cl.fila łudć zaib1-
ty;Ch sttiz;a,lem w glo.wę. Oko
l1<:7Jności lcll śmierci nie zosta.
ly wyjaśn!0<ne, Dwie osa.by w 
katolickiej d:z!el!nicy Bełta.stu 
zastr.zelooe :r.ostaly z przeje~ 
d1ających sama.chodów, 

W jednej z mlej.scorwości na 
pobUd.nie od Beltasw ek.spJodo-

Śmierć taternika 
.TsJk !lmforrnl1Jł!e Agencja Pra

row.a. CZlTK - w u.bieg?ą n le
~z!elę na póbno.onej ścianle Ma
lego Kieżmairskiega. S>.czytu (Ta
try Slowa•oki<!) zghnąl w Cl7Jl!S;e 
sl.~nej buny p0<1L9ki w.s.pinacz 
Leszek Biały rz. Wirooełaiwia. 

ny do 11 bm. z powodu ,,ai!e
dyspozy;cj!" o.sJcarż-Olllego. Wa
~ner jest o.skarż0111y o wispól
udztal w ek<;termllnacji ponad 
300 tY\Sięcy ży<lów 111a terenach 
okuporwa.nych w Jata.eh 1943-45. 

BONN. - Na zaproszenie rzą
du ChJl.L z dwutyg_od'l1i01Wą wi
zytą udaje się 13 bm. do Chl.n 
b. m;nisoter spraw zag.ranicz
nycil NRF i obecny P't"zewodni
czący komiisjl spraw zagranicz
nych BU!lldestagu, Gerha;rd 
Schroeder (CDU), 

WARSZAW A. - 3 bm. udala 
·si ę do Algierii na uroczy.srości 
~wiąą..3il'le z IG-leciem niepodle
glośc! tego kraju deJega.cJa Lu
dowego Wojska Po1<>1<iego z 
I za1S·tępcą s-z.efa 8'?.t abu Getne· 
r-aJ.ne!(o - gen. dyw, Florianem 
Siwickim, __, 

wal dn'1 ładunelc ~ 
=~ć domu miesUclillnego l 
ekl~, nie poiwod~l\C jednak 
of!air w lu4ziach, MSZ DR/W po-tępt11 'be e.ktY 

wo~.enne o.NI.Z it1Vda., by a.dmi
n:!stra.cja NJ.xoma sr.a,p.nz.estała 

W pomed:r.\a.tek rano malezto- naitY'Ol»miast miln~.n!a 1 blo-
110 na 1~ r. u1l.o Bel.fas.tu ka~ poa-tów DRW, bomiba.rd'l-
T.Włoki młode10 C'lł<>Wieka - 7 wa!ll & ootirzelilw.ań ora.z wsize,1-
otl.ary serii &kryitobójczych za- .k'.iich dJulych s~ów godzący<!h 
ma~hów, które ~wają od &ollo- w suwerem.nośa 1 be?jpiiecz~ń-: 
ty. sWl>o. D:aW, 

~~~~~~~"~~~~~ 

Tale sqnte WY<>brda rysownik amerykaiisklej Agencji UPI ele
ktrownię przys:Ua.ścl, nad mo delem której pracują obecnie 
nankowcy z uniwersytetu w Minneapolis. Będzie się oni\ sltla
daf z kolektorów promieni sio necznych, lttóre zostaną następ
nie przetworzone na energię elektryczną. Naukowcy twierdzą, 
te takle „zbiorniki słoneczne" mogą być instalowane na ol
brzymich terenach beiz.użyteczn ych pustyń, a proces wytwa
rzania mergil elekh,yc7.nej Od bywałby się bez zanieczyszcza.. 

nia atmor,fery · 

" 
Bo sto" samochód dostawczy 

w trzech wersjach 
Załoga Ośrodka BadawC2lO-

Rozwoj<>~go BielS<kieJ FSM o
praeowa1a i Wl"ironała prototyp 
samochOdu dostawczego „Bo· 
sto", opartego na „Syrenie 104". 

W Bielsku ząprezentowano 3 
bm. serię próbną tych samo· 
chodów w trnech wersjach u
żytko'ivyeh. W buda.Wie „Bo· 
sto" ztnl<>nlono ramę I zawie· 
&ll~W tylne, .!lzięki cz.emu ą~ 

eysk.Mlo płasko l rusko polo· 
żoną po1Uogę oraz większą 
liczbę mi.ejso fila pasażerów, 
Zmieniono też 7lawdi!szenie. Wy. 
konano trzy wersje: towarową, 
towarowo--OS<>bową i turystycz
ną typu „Lux". Samochód to• 
warorwy mwe zab „·.~ kierowc11 
plus 500 kg ładunku, a tury. 
styczny - kierowcę, czterecb 
pa.sążęrów oraa; zoo kg towaru. 

'· 



Wojewódzka 
narada 
akiywu 

Obfe strony wyrazfly zdecJdowane pragnienfe s kr 1 rze rop andy KW PZPR 
poloZenla kreso konlllklom Rozmowy atomistów e e a p ag 
Porozumienie indyjsko•pakistaóskie ZSRR-USA i redaktorzy naczelni 

(Dokończenie ze str. 1) 

P 
ro~ra.m rozwoju apole.ei
no.. go·sipooarozego War
mii i Ma.zurr - iprzE·d>ta· 
WLOl!ly prŁerZ I sek.reta
lt'z.a KW w OL5ZJtynie .Jó· 
irefa Bu,zińs.Jtie:>'Q - sp;o
Waidiza się do jak na J· 
Iep~go wy.korzystania 

W wyniku kiLlmdnłowycłl r0>z.. 
mów proopro1Ma<izonych w stm
ll, przywódcy Indii i Paoklsta
nu - l!ncbra Gandhi i Zulflkar 
ALi :ęhub!K> pooptsall w n\e
d~.elę poro21llflillenie, w którym 
wyrażoono 'Zdecydowa.n.e pr~g
nienle poło.żenl.a. kresu koa1 m-

ktom 1 dzialanfa na reeoz u
stanoowlen.ia pnyjawych ;;to
s.u.n.ków wzajemnych w.u. 
trwałe.ll'O pookoju na. Pólwyspl'!! 
In<iyjisklan. 

Obie s+.rooy są zdecycrowan.e. 
ure9u101wać ooZlb:eżności mtę
dzy sobą środkami l>C•k010W'Y
mi - d!N>gą i-oz.mów dwustr..>!l· 
nych. 
Nie~będnym warun.rotem ~o· 

swnków dl0<brosąsiedlz.twa i 
t.i·wa~ego pok'o.jou m~zy nimi 
j-est pr:oostrzega•nle pr.zez ob.c 
stro-ny 1.asad poJroj0owego współ
istnienia, po>S-Za.nowa.nie niena· 
rusza.Lnośc.i terytm'ialrnej , suwe
r~n,ności i n~einigerenc}! w we
'."-nę!mzme- s.pra.wy pa.rtn.era. Z!!O
cLni.e z Ka·rtą NZ obke strony 
PC>W91mzymajs, się od groźby U· 

ży<:\a silly oraz; jej użyciai prze
ci,\\'k>o nlenaru.sz.aUnoścl teor;rtc

W poniedziałek dy:rektor 
gc.neraJ.ny Międ.zyinarodowej 
Agencji Energii Atomowej 
(IAEA)' Slgvard Ecklund -
który przebywa w ZSRR z o
fiejalną wi'ZYtą - ,przeprowa
d.zlt rozmO'WY w Pańs.twowym 
Komitecie ZSRR d/s Wyko
rzystania Energii Atomowej. 
w toku rozmów, które uply
nęly w rzecza.wej, przyjaznej 
a.tmosferze, przewodniczący 

Państ;wowego Komiltetu df.s 
Wykonystania Energii Atomo
wej, Anclra.nik Petra.siane o
mówił ze swy:m gościem ak
tualne problemy zadań IAEA 
w związku z uktadem o nie
r=przestrzenianLu broru ato
mctw~ oraz perspektywy roz
woJu tej ważnej, międzyinaro

doowej organizacji. 

Wala<rÓW' tej i>ieml. T~ dyna
m~=~e rozwijający stlę okręg 
N·l.niczy ma. uzasac:llnione amb;
cje odegrarn.ia srozególnej rv.JI 
w roiiw.ią.eywa.n·hu probletnó\v 
Ż:J('WlllościO'\vych całego kraju. 
Wa.rmta 1 Mruz.ury to także p'.ę
.lmy region tUTYsl.YClZll<l-'\\"YP'O
ozynlrowy, nleź!e j·uż wyiposa
żo.ny w unąd•zen.~a rek.rea<'yj
ne. W tych diwóch dz.leda.inach 
Wkla.d wojewódZlbWa w roz:wój 
:k.:-s.ju mo·że być najW!lęksry, 
Nle zap0>minając o przyśpiesz~ 
n~u ro'Z'Wo.iu przemy·stu, xwta
swza przetwó!"Sbwa. rolne~ 1 
leśnego, bu'Clowmictwa mleszka
ni<>weg0>, ośW".aty 1 11a wki -
a,a.rów!bO w referacie jak l w 
dy9kJu.sjl kon~-cn trowano się na 
Pl'U!'dst.aiwten~u l&tniejących :Iu
ży•ch rezerw w dziedzlinie rol
lllicbw•a i tur.yst)llki. 

Policja USA 
zhkwidowała bandę 
kontrewolucjonistów 
kubańskich ria.lnej lu.b niezale~nooci poU· l§f::=:=:=:=:=::=:;:=':==::=:=:==:-

tyoxnej k.ażdieJ ze !>troo. I' 

W dysklw;ji m. in, za.b.ra1 gtoo 
Józef Te:fcruma. 

Na z.alko1~07A?'l11~ narady wr
stąipi!ł talkże Wwar<i Gierek. 

PO.Ucja. fed~r&!Jna przechwyet· 
la w nLedaJl-elę na lotnisku "" 
Sl>reV!!IPOrt (stan Lu,izJ.ana) 
tra.nspoort okioło ł tys, sztuk 
:t>rool palnej i e ton materia· 
lów wylbu<:i1owych, które -
ja.k oo~·~doezyl rzeomik poi!c!I 
sta.ne>wej - m!aly być przemy
cooH! na Kub~ prze.i. or-ga1niia
cję kontrrewolucyj.ną szykuj'%· 
cą re-alccyjony z.a.mach &ta.nu. 

Rówmocześnie w kilkA.t ml'· 
staich w poludniowych st.anach 
USA a.~szi:owano wiele os(>b 
naldących dK> tej kwitl'\l'ewolu
cyjJlej o;rgan1uicjJ.. 

W celu sto.p<niOl\V'ego przY"J','Ta
can1a i noamaJ.i:zacji stosunkó\\' 
mlędzy 0>bu kraja.ml pc<lej,m . .e 
slę k.ro.ki zmie't'Zadące do wv.no
wi.eni.a lito=ości pooxt0>wej J 
tele~ra.flczmej o.ra•z poląC?.et\ 
mo!"Slklch, J~ow:ych t p0wli.itrz
ny~h. Z111.m.ier:ia się te~ pny
wróoić handel oraiz wspótpra<'ę 

w dz.ioozlin'ie go.s1Poda.rci.ej i w 
innyeh d>zied•zlinach. 

Balalia o indeksy 

Aby 'Zia.poeuvtlkować pro-OM u~ 
stanaowia·nLa trwalego poikoju , 
Z"z.ądy Jin.Qii 1 P.aokliA<tMlu jedno· 
m)'lŚ;nie wzmalY, że sUy zbroj
'ne k·aMej ze stron powinny 
:t>yć wycofa'l'le na swoją stra.nę 
gralllilcy. Wyoo.J:aonie wojsk wi.Jl· 
n'I> roo;począć się w momenc:e 
wej.ścia w życie poroz.umienla 
i za.koo'lozyć się w cLs,gu 30 ct.nl. 

(Dokończenie ze str. 1) 
znanY'Ch ci utworach", 3) „Fan
tastyka w znanych ci utworach 
polskich", 

• 

Grzechy skłania ją? 
do picia • 
Badania socjologiczne p:rowa

dzone przez ośrodek pomocy 
dla allwholików w Londynie 
wykai:a·łY, że największy pro
cent wśród osób nadużywają
cych napojów wyskoko•wych w 
1to.suin.k!u do osób innych wy
zna?\ .stanowią katolicy, Do ~\
cia - jak prz~"Znają sami de
likwenci - &klalllla ich głębo
kie przeżywanie popebn1onych 
gr:r.ectiów. 

, ,,;.:,. 

POGOD/ł 
zgchm\brlzenie um1arkowane, 

dkresami, głównie w aodz. po· 
łu.dint.owych mod:Jilwe buirz.e i 
pne1otne opady. Temperatura 
mlrumaLna. o.k. 112 st. c„ ma.il::
symalna oJ.<. 20 !>t. c. w .1at:r:1 
sl11>b& i U·mi.aoruwwane, zachod-
nie. • 

Jwtro moż1lwe 09ady, Tern· 
peratuora 'be?. -z.mian. 

Słoń.ce miś ujdzie o 80>d'.. 
20.0ł. a. jutro wzej;d:r;!e o 3 28 

lmten•ny obchod7A\ 11nnooenty 
1 T~d.Or. 

W sumie egzamLny przebiega
ły wszędzie w przyjemnej at
mosfer~e, nie pozba.wiooej rzeCI! 
jasna, elementów napięda i tre
my. Na PoJitechinice pomagaly 
ją rozładować dowcipne dekora· 
cJe wykonane pnez studentów 
starszyeh lat, zagrzewającycll do 
dzielnej posta.wy i nietracenia 
nadziel - swoich młodszych 
kolegów. Warto też odnotować 
fakt wręc-zanla ka.ndydatom 
specjalnego infO!l'tnatora dla 
studentów I roku, przyfśotowa
nego przez Radę Okręgową ZSP 
w Lodzi - zawierającego krótki 
przeglą.d tego wszystk:ego, co o 
studiach i sprarwach studenckich 
prz:yisz11 studenci wiedzieć ł'.10· 
wiinnl. 

Na zakończenie na.szeJ pierw
szej egzaminacyjnej relacji 
korótkl komumikat z PL: otót 
jak nas p0>in!ormowat pro.rekto·r 
doc. dr hab. J. Z~t'<!:ewski., w 
'Z\ViąaJ!r.u ze zgtom.ooyml jut 

w Dta.mm.iu i Kas7.ml.rze stro
ny b~ pr:!!estrzeg.ać llnt.l ko·n· 
trolne,1, u!fta.nowl<)l!lej w wyn!· 
ku pr.ze'l'wan:a ognia 1'7 gru 1-
nia 1971 r. Obie strony zobo
wlązu.ją się poowstr·zymać od 
gro.źby użycia slly 1uib tet jej 
t"ży-ci.a. w ce\11 ll'll>I'U.SZ&li.a tel 
u nil. 

Strony pe>r'O'ZUJlnl.alY 111: co dn 
teg->, że pr>Z;<wódcy obu kra
j.ów s.pe>tkadą 9ię po.nownte w 
wygoón~'m óla ni-eh tennLnle. 
Pr7'ed spoobkamiem s.ze.tów rtą· 
dów obu krajów p!VJ!!>d'stawi
cieole obu strO'Tl g.mówią doal~ze 
porozumi.en.La w interesie u.st.l:· 
ne>V>ie>nla. trv.:a!ego pOdcoju, no.r· 
m~l!.1.aoji st01St11ników, w tym 
równ!.ei spra.wy repalir'lacjoi Jeń
ców wo•jennyoh 1 1ntien10,va
nyoh osób cywilmych, osta.tecz
nego 11regudo·wa.nia. problemu 
Dża.mmu i Kasl<ITILru oraa. przy· 
wrócenia atoi;.u.n.ków óYi>loma
tycznych. 

przypad·ka.mi loo<n!y111J, udoku- _,„,,...,,„.., ...... ,..,...,,_ 
mentowamymJ zaswlooczenlami • 
lekarskl!11i. ustal.ono następują- 1

1 TOTO _ LOTEK / I 
ce tennmy rezerwio.we n11. e!;'ll'I- ' 1 

ml.ny wstęp.ne na studia dzlen· ł 3 9 13 22 25 44 
ne dla ws-zystkich wydzia16w. I I 1 1 1 

t tak 11 IJpca br. o godz. 9, dod 1 
odbędzie slę egzamLn p;semny z • 
mait;rnatyki, 12 Ilpca - egzamin _ 
pfse11my z !lzy1d, 13 lipca -

1 

dru!!a c~ęś~ e1Jzam;:nu plsem'l'le- • ' ,,KUKUŁECZKA" 
go z matematyki, a tego same- , 
g0 dnia o Ji(OOZ. 17, e'l:>.amLn pl- 3 6 1 Q 15 30 32' 
5E'mny z języka obceąo. Wszy- ł 1 1 1 1 1 1 

stkie egzam•ny odbywać się bę- ~ dod. 1i '' 
dą w AudywrJ.u.m Chem'ic%llym • _ . _ _ . 

1 

I 

(Sł) .... „-.......... ---~ 

„Papież" 
w rządzie włosk:m 

W nowym rządzie włoskim 
utworzoinym prze~ premiera 
Giulio Aondre<l'ttJ nie znalazł się 
byty minister finansów Luigi 
Preti, którego nazwislrn ozna
cza „ksią·dz". Natomiast wśród 
50 wiceministrów widtnieje na
zwisko Goonaro Papa, czyli tłu
macząc z języka wlosklego na 
po.lski, - .„paipież0• 

Ikar XX wieku 
Ustamowlony zootat nowy re

kord świata dłu,gości lotu na 
samolocie napędza111ym mięśnia
mi ludzkimi. Oficer RAF - pi
lot J0<hn Potter przeleciał 1011 
metrów na ~aracie wykonanym 
z drzewa ba.tsa 1 folii alu.ml
niowej. Nie byl to wlaśdwle lot, 
a ogromny eko·k samolotu, któ
rego śmigło napędza.ne było 

mięśniami nóg c1.towielrn. 
Dotych~sowy rekord usta

now:l001y w 1962 r. WY•noolł 
908 m, 

Kronika wypadlców 
A W JanLslawlcach, pow. &kler

n»ew!ice ~ n!e 111stal0>nych jes.i
cz,e prz:yczyn spaJMy się 2 sto
doly i dach :na obone. Wta
śoi ci.el gos.poda r-shwa doznał po
parzeń twarzy i rą.k. Straty 
spowo.cJ:>wane po.żarem wy.no
szą ok. 104 ty"s. 'li. 

.ł. Pl'z.e~ll'Odzącą p~ 1e1.-
dnię ttl. Zg!er9k"ej, pr-zy Kn'a· 
zt.ew' cza, 'liHletiruÓl\ · Ewę S. oo
trącil mol:ocykl 14-95 IC. Pie
sza do•zmała. obrażeń cia!a 1 
p:·zeb)-Ka w S7JJ>'talu lal. Jon
iOChera. M~toc1·kłista. o.cJnl5st 
lżej•&ze obraż~'.a. 

.ł. · Na ut Pab;al?llck.l.ej jada~ 

mooto.cyklem !t7-76 IC Andrzej s. 
n ie O<Painowal po·ja1.d.u i wpe cil 
na chodnik gid~!e u.derzyl w 
d!"'l.e\\"O. K•ero<WCa pl'z.ebywa w 
&'ll]>itail•u tm. J"oin&chera. Pasaże~ 
l'IllOłO>C)"lt;Ja - Zbbimiew K. tak
że d-0>2111.ał obra&:eń. (z) 

o zadaniach w pracy 
polityczno-propagandowej 

W dni·U 3 bm. odbyta się w 
Komitecie Centralnym PZPR 
nai:.-ada sekreta.ny pro9a.gan<!Y 
komttetów wojewódzki.eh pa rt!l 
oraz reciaktorćw naczelnych 
pism cenlrałnych 1 w0>jewódz
koich, agencji pra.sowych. Ra· 
di·a i TV, poświęcona omówie· 
nóu zadań w pracy poUtycz.n~
propagan.cJowej V.')"ll·ika.jących z 
na.ra.dy centritlnego aktywu par· 
tyj1nego. 

Se!<retarze KW PZPR - Jó• 
zel Gzygi;"l\ (Katowice). Ja :i 
Pawia.k: (Pa.z:nańl). Tadeusz Sko
rupruu (KQo<;'z,a!lin) ora~ Bro.m
sła w BJ.ażej (R2'e!S'Zów) l)rZ<ed
sta:w'li dośwla.cJ~enla z pra·~Y 
po•litY'Omo-,pro>pa•gn.ndioyej p0> VI 
Zjeź.d7.Je O·ra2 zam ierzen.la. ln
te!\S:,-f!kacji tej pracy w ŚY."ietle 
za.dań 11akreślooyeh na nara· 
dz ie cen tra1nego aktywu,, 

Aikitu.aLne kierun.kl praey pro-
pa.gaoooowej o.mówUł sek.retarz 
KC PZPR Jel'IZ.y l.iukaszeWi~z. 

W toku :nairady zabrał glfJ·S 
czlO'flek B!\IJrn. Politycznego, se
kretairz KC Ja.n Sz,;•dJa.k. Omó
wil OJl n.tektóre wę.Uowe PI'>" 

blemy d:zlala!'llJ()~ci P<>lityC'ZllO>Ó 
pr0>p&galndO<Wej w obecnym o· 
kre!iie ze szczegómyro u ~·z;;lęd
nleniem ll"Oli i za.dań ośrodków 
prOfPagam.dy pairtyjnej, . ..,: 

UllllllllJlllllHllllllllUl~lllllll! 

§Przed noweli zacią ~ - -
~przepisów ~ 
e e 
: Od kf!k.u dni bemsta.noile 5! 
: dzwoniq d:-0 redM<-eji mtod.e : 
: maiak.i dopyrliuJą.c się, czy pro-: 
: je/et usta.wy o przedłużeniu: 
: pl.a.mych urlopów mooLerzyń-: 
: sl<ieh doczekal się już za.twier· : 
5 d.zilll)Ja-. POllltewa.t podobne py- : 
... ta•nia l<lel'Owa.ly l<>dizia1nk! do : 
: w.s:yistkich. poradni „K0 Olro ... : 
: d-ek Ma>Ckt ć Dziecka. m. LodZ'I= 
i; zwrócil się do Ml.n. Zd·roWia 1: 
;;; Opi-ek.t Spolec:mej ~l<ąa otrz11-: 
: mal na.stępujqcq wypowiedż: : 
: „POdan.11 oo ogóinej Wiado-: 
: moki prcJel<t zmia•ny usta.wu: = ni<e zc11tal cllotvcheza.s zatwier· = e . = 

Na lropie ~ 0 Urlopach i 
,~i,~~~~g:;:~.,~.'. I macierzyńskich~ 
żyje o•becnie l30-U40 tygrysów. : ctzonv t n ie po.siada moc11:: 
3Q la·t temu bH0> ich n!espel- : p1·aw>iej. N<Wai zll'tem obowia-: 
na 30. : zu1e prze.pbs zaipemniający kn·: 

Biolog - Anatolij Judakow w : oleicie 84 dini polog<>Wej przer-: 
ciągu dwóch lat sprawdzał !'<!· : wy w pracv". : 
zulta.ty środków podjętych dla : &blety kończące więc w: 
ochrony tych rzadkich i:wi.e- : na')bliższych dniach przy.manu :I 
rząt. Gdy tylko spadl pierw- : im w daumym wy-viiarze ur·:= 
szy śnieg. ucze>ny radziec..lfil u.dni : t0>p macierz1t11'sl<I 0 Ile nie: 
slę w tajgę, P"zebywa1ąc tam E: chcą jesz-cze poll'.rócić do pra-$ 
prawie calą i.Lmę. Dzień za ... cy m,a.gą wystąpić 0 przy.zmt·. 
d~iem wędrowat oo śladami : nie ~m urLopu wvpoczJ11nkowe·: 
t~ .'frr sów, obse.':"'ują.c leh żY·~~e. : go. JełN Zlhś w m~zycza„ie: 
Wsrod usurnsklch tygrysow - rnte · • 
spotyka się okazy ważące 380 : u~ su: r0<Z11)0rząda'e.nie zmte- ~ 
kilogiramów, Zdaniem Judako- : niaJqce dotirehcza.sowe P!UP•- ;;;o 
wa. tygrysy nie ataklują ludzi, : sy o url<>Pa'Ch m~ierzynS'ktch: 
chyba że zosta.ną pOdrafnlo~.e : naotychm•a st . powi.admnm1y o 3 
lu.b zranioine. Aby priekOJlać : tttm. wsz11s~~;ch na>s·zvch Czy-: 
slę o tym uczony mu sial zdo- : telnt.nk-Ow, (h} : 

być s!.ę na. niebyYJ'atą odwagę. ii1un1111nu1111n11111u111111111ii 

Dwukrotne I Bońskie rózmoWf 
spotkanie p • rł D tł 
w„cztery oczy" I omp\uOU-uranut 
Pon :ed!zLałedc, pie:-wszy d zl.eó 

fra0:icusko-zacho-dlniO'lllem'ecltie<10 
swzYtu, przeboiegal w Bornn p;d 
12111aki!em lntensywnyeh rO<Zmó•v 
koJJSultac •j,nych, Pre.i.ydenł 

Ge-;rnges Pom'!)idou. i. kancleri 
Wi!ły Brl!Jndt S'potkali s~ dwu· 
krotnie „w c-ztery oczy", a n!t· 
stępnie w ro7.rno·v~ach o!:lu 
pm.ywódców wz!E)ll udlZJi~ mi-

nisbro'llo•ie apraiw za.gra n!cimY·~h 
i ~PQ<larki - FramCJ•L i NRF. 

Ja.k: oawiadczyq w po.nJe-dz, a
leo'k po poludnlu rzeczm.!k .rzą
du bońskiego, RuE.dtger ..,.,,n 
Weehmar, rC>7llllowy francusko· 
111iem1eC1k!e są na dobrej dro
d·ze 1 zatz;naozyły się juct w niell 
puinkty POi'Owmlenil.a. 

• SPORT • SPORT • SPORT • SPORT • SPORT • SPORT .O SPORT e SPORT • SPORT • SPORT • SPORT • SPORT 

Chcq wejść do I ligi W soholę pierwsze mecze 

Dobry start lekkoatletów LKS VI igrzyska coraz bi •. • 
1ze1 

Lekkoatlee'I LKS zashtżyll ni 
ok13G".ci. Udał lm się start w 
wa.lee o a.wans do I llll!'i. Lo
d~iain.i.e w swojej gru.pie zajęli 

d.i"u.g:e mie)sce m Startem z 
Lubl.;n.a. i t~"lll samym zakwall· 
filmwa!l się do spotkań fioalo· 
wych, Start (L) uzyska! w 
łącznej punktacjd - :i.92 .ł)kt„ A 
LKS - :Ł-12 pkt. 

truntów Lodm: bleog n& 100 m - ł8,9ł m. Wojciechowska w 
Wagner (AZS) - 1>1>,6. Ten sam slroku wzwyż - 164, WorotYll· 
zaw'OO.n'k wygrail bieg 11a 2.00 m ska z LKS '\\"Ygi"ik pf.ęci<l'bój -
uzys·kiująic ozu 2.1,5. SkoJC 3,.;39 pkt. 
wzwyż JędrzE'jcza.k (AZS) - Jale w~d-z:imy, nieJU~re z; u.zy-
2.04. Startoowal w. Gołębiowski, skllll1ych wyni:ków możemy u-
ale ni.e pr>rekro1>zyl oo wysc.- li!le,ć u wa.rtościowe. Na.jwat· 
kości 2 m, a. to :re WLględu na n•le,sze je<lina•k. ż.e drużyna LKS 
to. że odbi\iail się lewą na.gą stale uzupełniana Jest uzdo!· 
ocl-czu>W1ają-c jeszcze bóle pra- nioną młodzieżą, której nie 
wej. brak w tym klubie. 

DnLga na.s.za. drut!yn~ MKS Nadspodz.i!ewaaue de>brz.e sk1- Nadil>IU>sze c1inl. stoją pod zna· 
AZS s.kla.syfJ11:ow.a1na. i;ostała na k<BJ w dal jego brat Jacek Go· ki·em trem'iingów. Druga polowa 
6 md.ej1scu ze 146 pkt, Niemn:.eJ lęblowskl, lotóry u·zyskal - 7,23. se2lonu lekiko.a.tletycz.nega. tot-
jed>nak: trreba. podkmlić, te Chudecki \\'Y'8'rBl bieg na. IO p ocznie filę do.piero. w sderpni11. 
a.1<ademicy po-t.rafi.ll uzyskać k.rn w cz.a>!lie - )1.SS.8, a. na Pt"zoo wyjazdem d<> Monach!.u:n 
kiilka. wa.rto.ściowych wyin.ików. s km uzy!tlc.al oo id.enwc·iny cz;eka nas tru.ciny mecz z Fran-
Zawody odbyw~·ty się w kieo- oz.as co Ma.randa. ~ 14.37,8. Wa· cj.ą oira,:z; zaiwo"1•Y mit:'d,zynaro· 
sk}ch wa.r111nJ<a.ch abmo.sfe.ryct- śkiewicz, 800 m prrebi>egl w c<a do<We z llldzialeni wie.lu sla"'· 
nych, na 2llej bietnL Jeśli do Slie - l.fa.7, a Ręb&cz na 3 km nyoh (fW'i111zd lek,koatlet;-k1. za-
tego d<l<.ia.ć, że o zdobycLu pun- z >przes.z:!Looi1>1ni uzyOOc.al - wody te bęq ostatnim star· 
któw decydowało zajęcle ·1ep· 8.5>8,8. tern na.szych ()\lmpijczyków 
sz;ego mi.e;J.soa i nie oblicwno Re.~0>Nl.Zlistka l.iodrl w Nru.Cle przed wyjazdem do Mona.cblum. 
pu'Ilktów za· i-e?uJtait wedł~g dyiskiem Grzebleniak rz.ucUa. (ja. nie.) 

tabeli wielo.bojowej, więc t.ru',i- 1----------------------------
no się ctzii'Wić, że nie padły re· 
1tort1y żyicli·o1we, N~komu na wm 
Jllie :ca Je.tal o. 

Oto ndie>które wyniki repreze:i-

5 ,63 w skoku o tyczce 
Boba SeaRrnna 

P0<1m.as przedo.Jimpljs:ki.ch e
liminacji a.me.r ykań.siklch lek· 
koa'Uetów w IDu.gene paell M· 
kord świaota w slroku <> tyczce. 
Be>b SeafOI'en uzyskal w.spania
IY wy.ni·k 5,53 (o 2. cm lepszy 
O>d dotyohciaSO•We!IO relrotl"cl•U). 

Po 2 clin>'..ach zawodów finało
wych bilam.s joot oka.z;aiy. Je
den relrord. świata P<„blty 
(~ko.k o tY=Oe}, dwa re.kord.V 
śwla.ta ~"II'óWlllame (100 m 1 li1l0 
m). ctwa. JllO<We relroI'dy USA 
(ltr6j.slmk 1 +oo m ppl}. 

Bosenq I boisko 
do dyspozycli mlodzleiy 

Tradycyjnym już zwYczaJein 
w okresie przerwy wakacyjnej 
stadiony i baseny lódzkicb !iiu· 
bów sportowych staną o~worem 
przed mlod.zieżą, przebywającą 
w tym czasie w mieście. Co· 
dziennie w 5odz. 9-15 (z wy
jątldem św!a.t i nledzlel) pod 
opieką instruktorów, mlodzteż 
będzie m<>gla pożytecznie spę. 

dzać W()lny czas, korz;vstając z 
tzw. czynnego wypoczyuku. 
Chętnym ud-0stępnlony zostanil! 
potrzebny sprzęt. 

A oto wykaz . obiektów, z któ
rych będzie można konyst11ć. 
Tylko w slt<rpnlu udostępni-0oy 

zostanie st.adi()n AZS przy Ul, 
Lumumby 22. PO>ZOStale obtłlkty 
czynne będą w lipcu I aletp~ 

n\u. Oto ()De - basen Anilany 
prey ul. Sobolowej 1, boisko 
ChKS ul. Kosynierów Gdyń-

skich, base.n LKS pr:ey Al. 
Unii z, boiilko pny ul. 
Ogl'Od-Owej 28, korty MKT w 
Pa.rku Ponia.towsk.lego, boh!.:o 
l\letalowca przy ul. Jachowicza. 
Orla przy ul. 22 Lipca 11, RKS 
pl"ey Ul. Rudzkiej, SpolE!Dl ony 
ul, Północnej 36. Startu orzv 
ul. Teresy 56, Tęczy przY u1. 
Wólczańskiej 248, boisko 1 ba· 
sen Włókniarz& przy Ul. Kllift
sklego 188, ośrodki wypoczynko
we w Ąrturówku i Parku 1 M&· 
ja, ogródki jordanowskie w 
Parku Lud()WY'l!l na Zdrowiu I 
05iedlu mieszka.ulowym prey 111. 
TraJl.tOCO>Wt\I 31, 

Jut tylko 19 dni dzleli nas 
od rozpoczęcia VI Ogólnopol
skich Letnich Igrzysk Młodzieży 
Szkolnej, które w bież roku po
cząwszy od 22 bm. rozgryw~

ne będą w Lodzi. Mimo, że do 
igrzysk pzyrostaly jeszcze 3 ty. 
godnie, pierwsza. faza przye:e>
towań organizacyjnych została 

W. Lubański 
piłkarzem wiosny 

Tradycyjnym już zwyczajem 
katowicki „Sport" oglosil listę 
20 najlepszych polskkh piłkarzy 
rundy wiosennej, wyłonionych 

w pleblscyście trenerów zest>O· 
łów pierwszoligowych. 

Bezapelacyjnie pierwsze miej
$Ce :r.ająl Wlodzimie·rz Lu:t>aliski 
(Górnik Zabrze) - 129 pk.t. 
Dalsze miejsca w kolejności za-
jęli: K. Deyna (Legia) - 85 
pkt„ R. Szymczak (Gwardia) 
- 77 pkt., z. Anczok Górnik) 
- 75 pkt., J. Banaś (Górn1l.:) 
- 59 pkt., J, Gorgoń (Górnik) 
- ł:J pllt„ z. Szołtysik (Gor. 
nlk) - 46 pkt„ L. Cmikiewicz 
(Legia) - 36 pkt„ H. Kostka 
(Górnik) - 29 pkt., R. Gado
cha (Ltogia) - 22 pkt. Na listach 
trcncl'óW zna.lazlo się ogółem 

31 nazwisk, wśród których nie 
było piłkarz.a lódzkiego. 

Ustalono także jedenastltę 

wiosny 1972. Znaleźlt się w niej: 
Kostka - Szyman-0wsld, Goi·: 
goń, Cmikiewicz, Anczok -
Szołtysik, Deyna, Sz.ymcza.k -
Banaś, Luba~ski, Gądocha. Nie
wiele odbiega. ona od reprezt'\1· 
tacji ustalanej przez trenerll 
Górskiego na. wiosenne mec:.•? 
m.iędzypa.ństwow~. Zwraca u
wagę wysokle miejsee gwaxd:r.l
sty Szymczaka, który jakoś nie 
może znaleźć uz.nanla w ocza~h 
1eleko.lo1:1era. (m) 

zakońc:r;ona. W ty>m samym 
czasie s.porl:oi\\'CY pracują nad 
po.cJniesien.lQJ'Il swojej fo·~iny na 
Ie~1ii ch oboza·ch, wypoczywi.jąc 

jednooze·~.nie po trudach nau!<i, 
N'ie dotyczy to w•swstkich, 

bowJem ju•ż w sobotę, 8 bm. 
rozpoczną się pólfinato1ve tni· 
grywki igrzyslt w grach zcspo· 
łowych. Ka~da z dyscypHn pc
dz ieło·na za.stała. na cz.tery g1•11· 
py, a do lód'Z'k!eh fiina!ów z 
każdej gru.py wejdą po d·N'e 
dmżyny. Obowiązuje system 
rozgrywe1k „k.wdy z ka,żldym" 

A oto s1..c:oogóly odnośnie 
starbu ze:spolów Led.z.i l woJ.e
wództwa. 

PILKA RĘCZNA, GoSl» 111-
rzem zar.vooów jest Lćdt. Ro
zegra·ne one zo;,taną w kateęo

rti dziewcząt na boisku p...-zy ul. 
TecfOsy 55. a w k.a.tegorll chl~p
ców w Patdou 3 Ma.ja. Opró~z 
LOodzl udział biorą: Lódź woj„ 
Zielona Góra, Kraków i Opole, 
cz~s i;'rY 2x20 miln ut, Tet11n . l'I 
twrnie]'u 8-12 l:>m. 

KOSZYKOWKA. Reprez.e:nta-
cja Lodzi dz:iewci:ąt l chle>p~ów 
grać będizie w Nowej Soli. Po
nadto w ~·o.ie tej wystą.pią 

zespo·IY: WrodaJWJ.a.. Byd,goszczy. 
Kfrsi.all.na i Zielonej Gó.:-y. Re
p~e-rernta·cj.a wo1. lódllkiego wy
stą.pl w Oie.S1z;i,mie wr.az z War
so;awą. Kraikowem, Opolem 1 

Kato1wicamt. Czas gry 2X>l5 mi
nut, s~·stem kr,10!a „każdy swe
go". Term1n 8-12 bm. 

SIATKOWKA. Lódź jest f.:>· 
9PO·darnem swojej ~ny .• „ 
kt&!-ej także graJą: Gdnń5:t 
S•,::-zeciln. OpO>le. Zielona Góra. 
Mecze o.clbędą się: drie\\'cząt n~ 
b o.iS>kiu pr:zr A•l. UnLi i, chłop

ców na kocta-Oh ~KT w· Parku 
PoniiM;i>w,skliego, 

Reprezenitacj.a. województw al 
lódvkte.<50 wys~p! w Siiedl~ch, 
~dzie grać bE,'d?ihe z reprezen t.a
cJa 'lll Wrocla'\\'ia , By'd~OS1JC2'.Y' ! 
woJ, war.sita~eg'<>, Spotltan:a 

d0o dwóe'h 'W'Ygrainych setów, 
Te~m.;n 8-12 bm, 

PUKA NOZNA, Wojewód,ztwo 
lód.z:kie, a konkretnie Pabiani
ce będą gospodauami swej 
grupy. Opróoz dirużyny woj. 
łódzJk,iego na• bO!isku PTC gr'.1.ć 
bę-dą dntżyiny: Warszawy, Lu· 
bitna, B~legooroku i 01szity:i:\, 
Reprez·entacja LootA na.tomi3SI 
we Wrocławiu spobka się z ze
społami Zie!0111ej Góry, Opola 
i Wirocla·wia. Czas gry ~'l;.10 
ml:n. Termim zawO>d.ów w ?~
bla.nicach s....,m bm .• a W>e W;::>
ota.w<ru ł-12 bm. (s) ~. 

Polskie łuczniczki 
na~epsze w M1lmoe 

W Małnroe eaJoończyzy s!ę 

c1lterodni<W.~ mlędzY'!loaorodowe 

zawocl.y łu.cwicze z udil'Jialem 
lucz.'lllków llkandy:na W&kich o
ra:t irep~rentaintów Po-Iski i 
NRF. 
Wśród lc0obiet potrójny s-.i'll:• 

Zwy•cięży~ 

la PQWiracaJą-oa do fo·rmy ~· mi..: 

stlt'lzYln.l śwl.a.W., Maxia Mączyń-' 

llka; 'll!ZY.silrudąle miano dotkll• 

wego 'Zimna. oobry Y."Ynik 2.741 

pilot. nrugie mil.ejsce zaJęla. Bo• 

&rumńla. BLelia.s - 1.22'1 pkt„ a. 

~eolia - tren& $2;yd1<>wska -

J.201 ~ l>ołpiero n& cz:warteJ 

po.zyojl! 11.tpla.soW\al:a się m1st1'ZY" 

nt l!lu!t'Otl>Y, &qw~d:ka Ber.gbund 

!".': U.łł pkJ\, 



TRUDNA SPRAWA: Z TYM l!IHAl'\'.EM (1856-1950). 
JESZCZE NIE TAK DAWNO UCZYLISMY SIĘ O NIM, 
ZE TO PISARZ DRAPIEŻNY, BEZKOMPROl\llSOWY 
W GŁOSZENIU SWYCH POGLĄDOW, SZCZEGOLNIE 
pOGLĄDOW SPOŁECZNYCH („SZCZYGLI ZAUŁEK", 
,,PROFESJA PANI :WARREN:"), :WIELKI KPIARZ, 
JllSTRZ KOMEDII. 

•• Na blok• operaoyjn;rm 
Jednego • lódskklh nplłall 
chirurgle!0nycb nułldliłła a
waria winiły. Kaźcla ml.D.uła
Jest tu cenna, 4eoY,duj"41a • 
źyclu ludzkim. 

CZŁOWIEK · 

J 
ak ten czas leci.„ A to co było największl\ sił!\ ko
medii Shawa - krytyka stosunków społewnych, 
krytykia obycza.jów, nie wydaje się już nam a.ni 
taikie drapieżne, a.ni też nie bulwersuje widowni. 

Nie taik znów jenc.ze dawno wystuczyło wstawić 
Shawa do repertuaru, aby być w powszechnej opinii te
alrelD mocno postępll'wym, jeśli nie rewolucyjnym. Wy
starCJał sam temat. Dziś albo trzeba mieć na Shawa re
iyserski „sposó b" (Ś"Wlietnie zakpił sobie z autora Ale
kslllder Strokowski w reżyserow111nym niedawno prze11: 
siebie w Teatrze Ziemi Łódzkiej „Szczyglim zaułku"), 
albo leż samych geniallnych aktorów, którzy umieją po
konać historyczny dyst:ms. Zresztą - cóż się dziś z Sha
wr. w powszechnej świadomości ostalo? Komedie spo-
1eesne? Nie. - „Pygmm.lion" przerobiony: na komedię 
111u1JC'łllą, „My feir lady" ••• 
· Trzeci a.kt „Ucznia diabła", ostatniej premiery Te111tru 
Powszechnego, przekonał mnie raz jeszcze, źe Shaw oca
lał dla nas nie dzięki „problemowej" Wllll'$twio swej 
twirczości, lecz dzięki wyjątkowemu wręcz wyczuciu 
komediowości. W trzecim akcie ożywają 111ktorzy, oźy. 
\VI pUblicznOŚC. Ożywa, to zresztą słabo nowied:l!iane, 
Bawi się tak, że prawie nle daje aktorom grać. Warto 
.wlęo doczekać t.rzeciegó aktu. · 

Akt pierwszy, jakby rodem z Dickenai&, nikogó juł 
ąeeialnie nie porusza. Ot, tp.yślą sobie ludzie - strasz· 
01 111gielska rodzi11ke z roku 1777, jakieś s·prawy spad
kowe. sympatia widowni z góry skierowana jest na 
etrtnę Ucznia Diabła, czyli Rys.za.rda Dudgeona, czyli 
Janasa Kubickiego. Pewne ożywienie wnosi Jadwiga 
:it'nwJewska, gl'>ająca Annę Dudgeon ze świetnym po· 
czuciln czarnego hu:rnoru, wprowadzająca na scenę 
atDHlłerę z rysunków Adamsa. Już jednak Jerzy Szpu
na.r crr. głupkowatego Krzysztofa tak, jakby to była 
posta! ze znienawidzonych pr.zea; Shawa fars bulwa.ro• 
JWych,samymi „gierkami". 

Akl drugi, w którym Intencją Shawa (jak wynika 
i jege 11rtykułu zamieszczonego w programie), było wy
kazanie, iż zdolność do iście kapłańskiego poświęcenia 
tkwi w naturze czarnej owcy, Rys=rda, zaś Pastor An
dersOll ma naturę wojaka, wydaje się d.ziś mocno wy· 
koncypow11>ny. Ot, jeszcze jeden z paradoksów, nie ma
tiący w tej sztuce głębszego uzsasadnienia psychologicz· 
nego. Publiczność, która jako tako zdążyła się przy
zwyczaić do rodzajowego charakteru aktu pierws.zego, 
tu jest zdezorientowana nagłą zmianą konwencji. Ko
media wkracza w inny wymiar, bez ostrzejszych sygna
łów, be-z zapowiedzi. Ochronną ręką wychodzi z tych 
trud™lści Teresa Kałuda; jej Judyta Anderson jest po
stacią dwvznaczną. Wystrzegła się Kaluda psychologizo
.wa~ia, fra z dystansem do tekstu. Nie zawsze utrzy
muJe ten dystans Czesław Przybyła. jako Pastor Ander
son; niepokoi niekiedy w tej roli ton zbyt serio, prawie 
~rama tyczny. 
. Wreszcie akt trzeci, wręcz koncertowy. Shaw popuścił 
'W nim wodze komediowej inwencji, roziskrzył go dowci
pe~. Umieją to wykorzystać a-ktorzy - Jerzy Przybylski, 
ktory jako Generał Burgoyne nie pnepuścił iadnego 
z paradoksów Wielkiego Kpiarza (w jego ust.ach brzmią 
one naturalnie, wywołując spontaniczną reakcję wido
wni), a. takie Tadeusz Saban - Major Swindon, prze
komiczny, lecz i dyskretny w komizmie • • Janusz Kubic
ki wyzbył się w tytułowej roli Ucznia Diabla serwo
want'j od pewnego ezaęu m3niery „śpił'wania" tekstu. 
Tu Jest prosty, jak trzeba. zawądiacki, jak trzel>a re
fleksyjny, w ogóle zresztą „jak trzeba". Essfa, zgodnie · 
z Shawem, czyli jako -sierotkę Marysię, grll Romana 
,Kamińska, Sierżanta. - Bogdan Kopciowski. 

Reżyser, Aleksander Strokowski, nie miał łatwegó za
'da.nia. Utrudniała je niesnójność stvlistyczna kolej
nych aktów, „sp1>sobu" zaś, jak w „Szczyglim zaułku", 
lub „wspólnego mianownika", znaleźć było nie sposób. 
ZrGbił tyle, ile mógł zrobić w tej sytuacji. Tam, gdzie 
znalazł na to pokrycie w tekście, poprowad~ił aktorów 
j.a~ Jadwigę Andrzejewską, Teresę Kałudę, w stron.i 
bhzszego naszym czasom poczucia humoru ~cenicznel(o. 
'.Akt trzeci rozegrał bezbłędnie, z „nerwem"; wspólna 
robob reżysera i aktorów dała tu wręcz świetne re
zultaty. 

_Oszczedna, trafna w zamyśle, scenografia Elżbiety J. 
D1etrych. Te same elementy powta rz·ane w kolejnych 
aktach, zbudowane na tych samych szubienicznych rusz
to.waniach, SU!!'erują, że mimo wszystko do.my Duiliteo
nnw, Andersonów, a także więzienie Majora Swindona, 
są z lego samego świata. 

-ee -...... -= 

·1.: W pr11etw6rnl wędlin 
dzwig towarowy odmówił 
posłuszeństwa. Sklepy mu
szą być na czas 11aopatn:o
ne w przetwory wędliniar
skie. Ludzie czeka.Jl\ na do• 
stawy. 

'li.." W sakł&t!de pnemysło.ó 
wym, kt6ry właśnie kończy 
realizację pilnych zamówień 
eksportowych, windy 1ą nie
czynne. Robotnicy llosrlllł na 
plecach bele ma.terlal6w. 

A W tym samym czasie 
w kilkunastu blokach i sta
rych wysokich budynkach 
mieszkalnych również dźwi
gi osobowe •Ił unierucho
mione. 

Najpierw •k·łpy »ocołowta · 
dźwigowego pospieszyły • 
pomocą do szpitala. Fa•. 
chowcy praoowali 24 godzi· 
ny systemem „non-stop". 
Awarię windy w bloku o· 
peracyjnym usunięto. Na
stępnie sajęto alę na.prawą 
dźwigów w wędliniarni, 
póżniej w blokaeh mieszkal
nych, a na 1amym końcu -
w 1akłllidzle przemysłowym. 

B
o wprawdzie niełatwo 
jest nosić bele mater
iałów z piętra na 
piętro al• - biorąc 

pod uwagę los lokatorów w 
wieżowcach, którzy muszą 
wdrapywać się na 10 piętro, 
a wśród nich jest sporo lu
dzi w podeszłym wieku hlb 
małych dzieci - :z: kilku 
awarii zanotowanych w jed
nym czasie właśnie lokato
rzy mieli pierwszeństwo przed 
łakładem przemysłowym. 
Są poważne kłopoty :z: uzy. 

akaniem odpowiednich części 
zamiennych, zwłaszcza do sta
rego typu dźwigów, których 
w l':,odz.i jęst jeszcze 150 na 
ogólną ilość około 600 wind 
osobowych. Z tego tez powo
du na około 100 przeprowa
dzanych rocznie remontów ka
pitalnych dźwigów, wiele z 
nich unieruchomionych jest na 
dłużny okres, co rzecz 
jasna, denerwuje lokatorów. 
ł utrud,nia im życie. 
leli bowiem nie obchodzą 
kłopoty przedsiębiorstwa, oni 
płacą za korzystanie z win
dy i mają prawo żądać, aby 
była ona zawsze sprawna. 
Konserwatorzy tego przeds.ię
biorstwa otrzymują wynagro
dzenie miesięczne tylko za 
dźwigi będące aktualnie „na 
chodzie". Natomiast za każdy 
dzień awarii oraz nawet za 
pracę przy jej usunięciu -
pracownicy ci nie otrzymują 
pieniędzy. W ich więc też 
interesie Jeży, aby winda by
ła czynna. Logicznie wydawa-

loby się. że r.ównież i w inte
resie użytkowników, którzy 
na co dzień korzystają z tego 
urządzenia ułatwiającego im 

Jerzy Krasko wski 
życie, winno być dbanie o 
jego stan techniczny. 

DO CZEGO SŁUZY WINDA~ 

Pytania to, wbrew pozorom 
n.ie jest pozbawione sensu. 
Dyrektor Miejskiego Przeds. 
Rem. Dźwigów i Sprzętu 
Bud. - Jan Bednarczyk i 
kierownik Zakładu Dźwigo
wego - inż. Tadeusz · Ru
sieck-i - jak z rękawa sy
pią reporterowi licznymi 
przykładami niewłaściwego 
czy wręcz skandal.icznego 
obchodzenia się z urządzenia· 
mi dźwigowymi. 
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l!l~a.styc:i.ne pasy da.m- ntka. dzliewialrni, Lecho- Zes;pół wta.jem111l~r.()· - ta.kże wła1folclelkt pcy

skie, elastyci.na dzia.nl· słaiwa F.: będ,z!emy nych rO'llPOCl.ął rea,Jh~· wa•tny·ch za.kta.dów gws~
na, taśma, ko.roJlki - wspó1n1e kra.śl! dma.ni11ę waill.ie pro.gra.mu. Panu- cia.rsk>ich w Warsza.wie 
to S\l):ecjalLstycma pro- el:a.styozn.ą, którą p.ra<du· wie G. 1•u.ż w polow1.'! - Ja,n,unE) i Flranci.s-z.il:ę 
d'\l~cja 7JI181llYCh zaklar- kiudą w pocUegilej pa:nu 197'0 r. naiwiąza,Jii kO'lltakt T. Zl!l<>.siły one za.o~
dów lód:rJk.ich ZPDi;. „Ela Lech.o.slalWDWi d!Ziewia.rn:. z F\rialllciJS'z.ką F. wlaAc1- t..rorebow!Ull<le na ka7.dą 
sticama ". WY\l"O·by rej ta· - Zigooa - rzekil rrul.stl"'ł. cielką r:akt;i.ctu gorseclu- Uo-ść dzianiny i koronie" 
bryki są atrakcyJme, eie- i jaik na mistrza pny- skllego w Wa.I"szaw1e, ]n~es p.ro.spe.ro·wal. W 
szą slę za15łuż<i.nym {>o- stalo - !Jlllstrl'JO'Ws.ko u- któira wl•d<>ezm.ie mial3 lipcu l!l'llb c. Stainl.slaw 
wodze.n.ilem - tym więK- plainowaiilo pt'O•gram dz1a jUIŻ nie.j.a·kle do·św1adc7.e- G. :ziostal 7!W'01niooy z 
szyim, że do n.1.edawna la111<l& z pod,zialem ról: nia. w nle],eg,ailmym nil- pracy, a.le nie „1Ziwolnto· 
byly rzadkim carytasem ml:Strz przy \IJduale bywa!IliJu siull'Owca., bo ny" re spółki. Na.wląi.a-
na ha111dlowych póll<ach. „ unQw!O!Ilych" d711e!w1a· z\\r.rócila. kont.rahentom no daJ.sze kontakty. IH 

Jed.nym z <>dd:zJalów rzy łlęd!i:.io proe1.u•1to;1,'.ic U'W•a•gę, łeb)" mieaz.alJ. przestępczej sipótkn. pnf· 
„Ela1st1canY"' - dzi~i.a,r- stiiipill nowi k ierowcy; 
nią - do połowy stycz- Jerzy N„ Wla.dyslaw M. 
nia br. klerowal mistrz Zb1gniew K. i kOl!lW<J· 
Lech<i8Jaiw F. Maga,:rn s , lk '' Jent - Sre<fam P. do.datków poWierzon<> J'!- po a R<>muchJwal-0na. ~ólka 
rzemu B„ a. magazyn mbala jedtnaik m-0menty 
odpadów - Staniisl.a'A'OWl ' ' - niepewmości.„ Stanisław 
G. Jego · -z.utę,pca byl , G. I. Wlo<izlmlerz M. o-
serig>usz G. bawia.li się Pt"zech<>WY· 

Trudmo stwteird:z;!ć !'!<>- wać tO>War w ma.ga~y-
kladnie kie<l!Y to byto, na.eh 1 w 11<wych mtesz· 
ale pra·wdopodobnle w!·o na. mai!iZ3"na.cł1 ~li lici- dr!Jliaindinę 'I odiPadam!, ev kani.ach. Dlatego pos.ta· 
sną 1970 r. Sta.ndistaw G. ruka, p()za. ewidencją, w ira:t;Le jakliś komol!- nowi.li na tein cel prze· 
zapro.pooo.wa: kierownJ- szWikl d~Y & magA- kacdi w trwruspoocie mia- zmaczyć rnd€.s.Zka<\)ie zna
k<»Wi maga.tJYnu doda:- zyin Jerz.eg0o B. będzie Io UJSY'Pia.ć podejrzenia. j0<mego - Milrosla.wa c. 
ków dokonaind.a. krad1.1e- ją przyjmorwa~ bez d..:i- Spómca, doltoai.ał·a „roz.ru- W grOOn.iu 1971 r. cz.lon
ży ta.śmy eLastyczneJ, lmmenta.cj1! 1 pr.z.ek.a?.Y· ch'U pt"7ledsiębio!l"atwa" 11 k0owde SiPó~ki zostali a~e
po.n!ewa.t ma na nią .na- wa.ć do rnaga,zynou odpa- w poł-O<W.le listo.pada WY· szto•wa1111. Zdolali o-k.ra .$ć 
bywców. Jerzy B. z~'>- dów dwom pan-0-m G. Cl !Jl'iea1ion<> 2'i\1vo1ni-0m~go i „Ela.st!ea:n.ę" na. ł()Q tys. 
dzil się i bez f.adnycb 01>ta·~n.t miel> za uda.n I~ pra.cy sergii'll>s:i.a G. na zlo-tyoh. 
dokumentów wyd.al T. wyszruatiwa111·ie -0<!.biorct>w następcę - Wl'odzlm1e.I"r.a Jenen alkt oslca,rtenta 
na.drwyżek m.a.ga,zynowy~h i zbyw!Ull-1e dZlla.tllll'lY'. M. n~e 7Xlo?al o.bjąć wszyst.· 
4 kg taśmy (IPOl!lad 4 tv3. Watmym og;nlJwem w ta- Chcąo 110.błe zapewn!ć kich pmestępców. Ro~ 
zl, wa.rto6cL). PlerwS'za, kim lańcucbu „d<>·breJ źródło zbytu s.k:radzio- p.ra:w.a· w sądzie WC>Je-

1 

dl"U.ga, trzecia k.radzież .. w.oLi" byli pracownicy n;l"ch a·rtylrułów jesw1e wód.z..klim to.czyć się bę-
Udarwale> się. Rl<>zochoce- tora!Ill9po.rtu: koinwC>je!\• przoo ich wywi.e:tieniem <L:zii.e w pierwazym „WY·
ni talcim .„powo'd1A!lll•ie'Jl" - Mleczy-5ław D. o;a?. z dlzU!wia•mi Wlod.zLmterz dain~u" przeciwko lO 
ma,gazyruerzy w;-,;tą·p:iU kiero<W'cy - JerQ K. ! M. l StrunJJstaiw G. zdo- 0os.1ta.rżonym. 
z propozycją d<> kierow- Ta:d·ell!Sz W. · byli d.allisZe ·odbic;rczynie z. TARNOWSJ[A. 

Z 
prawdziwym wzruszeniem i 
podziwem dla niezłomnego 
hartu ducha ludzkiego prze· 
czytaliśmy wiadomość, iż włai'-

mach każdego środowiska I stanu. Jest 
też wymownym argumentem uzasad• 
niającym podstawowe założenia spo
łeczno-etyczne, iż człowiek nie jest 
sam i nigdy sam wśród ludzi ~yć nie 
powinien, o ile nie chce stracić wiary 
w siebie, w otaczające go życie i 
świat, potwierdzeniem ogólnoludzkiej 
zasady, że wszyscy jesteśmy sobie 
potrzebni jak powietrze i woda, bez 
których żyć byłoby nie sposób i niQ 
do pomyślenia. 

problemami I chocl~by za łO, te 
miałam możliwość wyżalenia się, dzię
kuję ci bardzo. Proszę o zachowanie 
tajemnicy. Ja do tej pory nie spotka
łam ludzi o wielkim sercu i dlatego 
proszę nie dziwić się, że nie mam 
zbyt dobrego o ludziach mniemania 
i że nie wierzę, aby opublikowanie 
moich krzywd i nieszczęścia mogło 
mi przynieść coś więcej niż dalsze 
niedole". 
Słowa te napisała młoda dzdewczy

na, okrutnie skrzywdzona przez los 
wskutek kalectwa, osierocona przez 

nikt nie I>ospieszył nie tylko z porno· 
cą, ale i z o bro.ną przed osobnikami 
małego serca i umysłu, którzy wy. 
śmiewają się i drwią z jej kalectwa, 
obrzucają ją wyzwiskami na ulicy I 
w domu, pewni całkowitej nad nią 
przewagi. fizycznej i bezkaTności. Te
go typu sceny rozgrywają się wobec 
najbliższych sąsiadów, z których jedni 
zachowują postawę biernej obojętna· 
ści, drudzy zaś uśmiechają się apro
bująco . . 

nie w tych dniach na jednym z uni
wersytetów odbyła się niecodzienna 
obrona pracy doktorskiej. Autorem jej 
był człowiek, który straciwszy w wy
padku obie ręce i wzrok nadludzką 
wprost siłą woli i charakteru pokonał 
własne kalectwo, zdobywając z upo
rem kolejne szczeble, podstawowego. 
średniego, a następnie wyższego wy
ksz-mcenia i to z oceną jakiej poza
zdrościć powinien niejeden zdrowy l 
w normalnych warunkach studiujący 
młodzieniec. Jak sam podkreślił w od
powiedzi na składane mu po promo
cj.i doktorskiej gratulacje, sukces ten 
mgdy nie stałby się jego udziałem, 
gdyby nie braterska życzliwość ludzi, 
którzy umożliwili mu opanowanie 
wiedzy ucząc go czytania systemem 
Brailla przy pomocy wargi i przez 
cały ten okres bohater~kiego zmaga
nia się z losem umacniali w nim wia
rę we własne siły i chęć wytrwania. 

Ten krzepiący przykład humanitA
ryzmu i charakteru świadczący o naj
cenniejszych wart<>ściach duchowych 
człowieka i łączących wszystkich 111-
dzi więziach jest jeszcze jednym, ko
lejnym dowodem moralności i solidar
ności społecznej tak cennej dla roz· 
woju i prawidłowego kształtowania 
się stosunków międzyludzkich w ra-

-no tych podstawowych założeń na
wiązują też często nasi Czytelnicy 

-----11 K. Wyrzykowska 1-----
K u lf U~Q i sumienie 

w listach nadsyłanych do redakcji !lu
strowanych zarówno pozytywnymi jak 
i ujemnymi przykładami z codzienne
go życia. Tych bstatnich niestety, 
również jeszcze nie brak, podobnie 
jak nie brak ludzi aspołecznych, głu
pieli lub po prostu złych. 

• • • 

L
eży przede mną list, w taniej, 
zwykłej kopercie, a w nim .4 
arkusze podaniowego formatu, 
zapisane schludnym, popraw-

nym pismem. Ale nie jest to podanie, 
ani prqśba o interwencję. Jego autor
ka pisze na zakończenie: „Kochana 
Redakcjo, chciałabym cię przeprosić za 
zbyt długi i nużący mój list, nie mam 
jednak z kim się podzielić swoimi 

rodziców I samotna, wyzyskiwana do 
tego przez rodzinę, wyśmiewana przez 
sąsiadów i dręczona. Czytając jej 
wstrząsającą skargę, w której - jak 
pisze - na nic już i na nikogo nie 
liczy, człowieka ogarnia oburzenie i 
zgroza na myśl jak wiele wśród nas 
jeszcze, obok przejawów humanita
ryzmu i braterstwa, panoszy się pod
łości i chamstwą najhaniebniejszego 
z haniebnych, bo skierowanego prze
ciw istotom nieszczęśliwym i słab
szym, które z racji swego losu zasłu
giwać powinny na powszechną życz
liwość, pomoc i współczucie. 

Owej nieszczęśliwej, a przy tym 
wartościowej i dzielnej istocie, która 
mimo kalectwa nie tylko ukończyfa 
szkołę średnią, ale i dźwiga na swych 
barkach ciężar utrzymania domu, 

Wszystko to razem stanowi najdra
styczniejszy przejaw postępowania 
które choć nie podpada pod określo: 
ny artykuł Kodeksu Karnego, jest 
najzwyklejszym naruszeniem prawa, 
Prawa podstawowego jakim jest god· 
ność i wolność osobista człowieka, 
jego spokój i pragnienie szczęścia 
onz zadowolenia. z życia. 

• • • 

N le zamierzam demonizowa~ 
sprawy, ani sugerować, iż jest 
una zjawiskiem powszechnego 
w społeczeństwie znieczulenia, 

braku kultury lub głupoty. Takich 
bowiem jak przytoczone na początku 
przykładów pięknych postaw ludzkich 
jest zdecydowanie więcej i sama 
równie~ w oparciu o listy Czytelni
ków pisałam o nich niejednokrotnie
Rów.nie~ i. teraz, mam:v nadzieję, żP 
chuhgansk1e wyczyny, których ofiara 
jest owa bezbronna, osamotnion;; 
dziewczyna spotkają się z należytą 
reakcją ze strony otoczenia, wśród 
którego nie brak na pewno ludzi 
mądrych i szlachetnych. Trzeba tylko 
żeby ludzie ci zdecydowali się wysta· 
pić solidarnie w jej obronie. Zmusić 
rodzinę oraz tamtejszych głupich "i 
okrutnych sasiadów do zastanowienia 
się i rejterady. 

w 
WIN-
OZIE 

Bo jeśli w 1f.l-piętrowyrii 
bloku mieszkalnym - · jak to 
jest m. in. przy ul. Zacisze 
16 - stali bywalcy kawiarni 
„Jaś" mieszczącej się w tym'! 
że budynku wykorzystujlł 
windę do libacji a.lkoholo• 
wych, zatrzymując ją międz;, 
piętrami i demolując „przy 
okazji" jej wnętrze, jeśli w 
nowoczesnej jugosłowiańskiej 
windzie, zainstalowanej w 
jednym z domów na Nowym 
Rokiciu, systematycznie WY• 
pa.lane są papierosem plasti· 
kowe guziki służące do jej 
uruchamioa,nia, niszczone auto
matycznie zamykające się 
drzwi - trudno się później 
dziwić, źe windy ulegają 
częstym awariom. W prz:y. 
padku Nowego Rokicia (blok 
przy ul. Przyszkole 11) loka· 
torzy wyznaczyli dyżury przy 
windzie i wykryli sprawców 
jej dewastacji. Również w 
wieżowcach przy ul. A. Stru
ga i Towarowej rada „Osie„ 
dla Młodych" im. Konopni• 
ckiej przy pomocy komitetó~ 
dba o należyte użytkowanie 
dźwigów. 

Trudno jednak wszędzie 
wyznaczać dyżury. Niełatwo 
jest także złapać na gorą· 
cym 11czynku ludzi, którzy 
z małpią złośliwością wykrę
cają z kabin żarówki, klosze, 
wyłamują drzwi, a nawet 
nie wiadomo komu to jest 
potrzebne - kradną„. instrq-1 
keję obsługi dżwigów~ 

Idealny porządek panuje 
natomiast w windach znaj• 
dujących się w hotelach bądt 
też instytucjach, gdzie zatru1 
dniono etatowych windziarzy. 
Czy więc nie warto pomyśleó 
o tym, aby także w blokach 
mieszkalnych przyjąć choćhy - ;i; 

na pół etatu lokatorów będą" 
cych już na emeryturze, bądł 
rencie, którzy by chętnie peł~ 
nili 

OBOWIĄZKI 

....R,· / 
· ~ 

WINDZIARZ~ 

Z pewnością bardziej by się 
to opłaciło, aniżeli stała na
prawa dewastowanyeh dźwi
gów. Zresztą w innych kra
jach jak np. na Węgrzech, 
w budynkach mieszkalnych 
posiadających windy, są sta-
1i pracownicy, którzy je 
obsługują. Sprawa jest o ty„ 
le pilna, że co roku w Ło· 
dzi MZBM i spółdzielnie mie• 
szk•aniowe przekazują do 
użytku ok. 200 dźwigów oso
bowych, które znajdują się 
pod opieką specjalistycznego 
przedsiębiorstwa. Jednakże 
konserwatorzy sami sobie nie 
poradzą. Administracje bu
dynków winny więc za.dbać, 
przyjmując do pracy win
dziarzy, o należyty stan tech-, 
niCzny dźwigów osobowych. 

Bo cóż z tego, że Miejskie 
Przeds. Remontu Dźwi
gów i Sprzętu Bud„ . które 
w Łodzi i w.oj. łódzkim stale 
konserwuje 1.603 dźwigi, (w 
tym 122 przypada na woje
wództwo), że przeszkoliło łó
dzkich dozorców, ucząc ich w 
jak.i sposób uwolnić uwięzio„ 
nych w windzie obywateli, 
kiedy z. każdym rokiem 4 
ekipy pogotowia dźwigowego 
tego przedsiębiorstwa otrzy
mują coraz więcej wezwań. 
W powszedni dzień pogotowie 
interweniuje średnio 25 razy, 
a w dni świąteczne 40-50, bo 
okazuje się, że dozorców albo 
nie ma w domu, albo są oni 
„niedysponowani". Z tego 70 
proc. .alarmów jest fałszy 
wych. A w tym samym czasie 
w innym krańcu miasta isto
tnie potrzebna jest pomoc po
gotowia. dźwigowego, które 
pracuje od godz. 7 do 22, zaś 
od 22 do 1 rano czuwa przy 
telefonie specjalny pracow
nik, zatrudniony na pół etatu 
który ma za zadanie ratowa
nie z wind uwięzionych w 
niej użytkowników. 

Problemy związane .z wła· 
ściwą konserwacją wind i 
właściwym ich użytkowa
n_iem, .a także naprawą stają 
się w:ięc z każdym rokiem 
coraz . bard~iej absor.bujące, 
jako ze miasto nasze rośnie 
w górę. I człowiek w windzie 
coraz częściej będzie potrze
~ował po!llocy. Podobnie jak 
1 sama wmda„. 
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Tradycyjnie JUZ studenCI 
ł6dzikiej Akademii Medycznej 
rozpoozyna,ją dzisi·aj ki>lejny 
letni obóz s·potecimo-naukowy. 
Ob02'J0wy Ośrodelt Zdrowia, w 
kt6rego skład wchO;!);z;i 8 sta· 
łych ga.binetów specjalistycz
nych zl-O<kalirz,()waino w tym ro
ku w Królewcu i Szalasie, 
miejseowo-ściach p()W. kooec· 
kiego w W(),I, kieleckiim. 

115 uczestników ob00u. w 
tym 25 Iekairzy z kadry nau
kowej AM prowa.dzić będzie 
dziailaltllOŚć leczniczą orarz srzP· 
re·g baidań naukowych. Wy-

15 tysięcy 

mieszkańców 
Kielecczyzny 
przebadajq 
łódzcy medycy 
mienłć trzeba n .p. bada0nla nad 
strlllt<Lmi biologioz'nym.i miesz· 
kańców wsi Szałas I Króle· 
wiec, spacyfikowanych przez 
hitle1'0f\YGÓw w czasie II Woj. 
ny Swia<t01Wej_ ·Kontynuowane 
są, za1p()C12;1\itkowa1ne w 18'tach 
po·pl"zed111iich., bada.Ilia na.jł epi· 
demi<>1o.gią WY'!>tęp()wa1n1u no· 
wo,tw«ów wśród mieszkańców 
po.w. k-0111ecldego, Dokonana 
z<>sitlMlłe kompleks<>wa ocena 
Ldrowotnośei mieszkańców obu 
wsi i kliku i11my·ch o'bjętych 
0°pleką oborz<>wego ośrodka 
zdrowia. Sttidenci pod kie1run· 
kieim specjalistów prowa<tzić 
będą ta•ltie szereg prac ba
da.wezyeh w wąs·kiich specjal
nościach. 

Teg11>r<>CJaia działalność lecz
niciza łódzkich medyków obej
mie HCl2'Jllą, bo okolo 15 tys. 
neszę mieszkańców wo.j. kie-
leakieg·o. (er) 

& Ponad 20 tys. uości • Foldery 
w językach obcyah m Kurs dla 

Turyś[r'i·;g~~niczni Kawiarnia 
UJ Łodzi 

I 
W TYM ROKU ŁODZ OCZEKUJE PRZYByCIA PONAD 

20 TYS. TURYSTOW ZAGRANICZNYCH, A WIĘC NIEMAL 
2·KRO'.CNIE WIĘCEJ NIZ W UB. SEZONIE. NATURA.L~IE 
NAJWIĘCEJ BĘDZIE PRZ YBYSZOW Z KRAJOW SOCJA· 
LISTYCZNYCH, A WSROD NICH TURYSTOW RADZIE-
CKICH. ' 

Wyc,teczkl z. ZSRR prz.yjet-
d;ilają d.o Lodzi g:lówn:(e nil 
2-2,5 dlnla i - co- Jest godne 
p<>dokre·ślenia dla licznych 
grup Lódź jes.t z.asadtniczym 
celem wieyey. Pooe>bnie wlaśn:e 
w celu poa.nanJa nas.zego ma.
sta wyblera,ją się do P<>lsld 
wy-ciee<'lki z J'inłaru:lii. 

W.reis:r.cie w bież. roku Lódt 
zna.jduj,e s'ię na trasie specja!
nych im.pre·z kra,jo,zinaw>ezy~h 
5~10-·dniowyoh dla tu.rystów 
za.ch<Hl1n1eh p<>d ha1tlem „sz.:a-

za byt-wiem na,j,cie·ka'W'Sz.ych 
ków". 
· N'.est,ety, · zbyt ma~<> j.ei;t fl')l
der-ów w obcych jęz.yka~h. 
z:wJ.a.szcza brrui< tyeh, w ktć
'rych mo1wa <> Lod.zi. Tak.i f0l· 
der ma u.kaJZać się do-piero w 
bież. mieslęcu po anglcls!ltu 1 
niemieeku. Po.z.a tym z.a mal<> 
m.amy prrewo-dlrtików wladają
cy·ch <:>pcym! język.amd. Je,st 
jed1nak nad.zJ·e]a, że ilość ~eh 
po,więL1<i!i:l>Y si~, pon!ew.aż obez
nie LKKFiT orgaini,ziuje i;pecjal
rcy kll'l'li. 

(Kas.) 

- ogród 
!'oto - A. Wach 

Jak jut informowaliśmy w ubiegłą uroczyście 
otwarto llrzy ul. Gdańskiej 100, bar ka~owy i ka~iar
nię „Cafe-Biblioteczna". Bar kawowy mrnszczący sui na 
parterze jest przeznaczony dla . niepalący_c~. .Dla pall!;
cych pozostaje kawiarnia. na I piętrze, ktora Jest bodaJ
te jedyną w Łodzi placówką g:istrono.miczną tak este.
tycznie udekorowaną roślinami takze egzotyc:mym1. 

. Przybył naszemu miastu, jakie potrzebny, .wybudowa
ny specjalnie dla tego celu lokal gastronomiczny o 180 
miejscach konsumpcyjnych. (j. kr.) 

WOJSKO 
Po naimnieiszei Unii . oporu?! 

r 

F.r. Skibiński - Wa.U~( 10 Bry
gady KawaleriA Pa1ncernej w 
Szampanii 1940 rok. SiT 1972 r. 
str. 30, zł 9.- · 

l'łlocńg sklep~ czq ••• 
St.· Ozimek - Z walk Samo

dziełllle~ Brygaid,y Strz.elców Kar
packii.<:h. T~bruk 1941 r. SiT 
1972 r str. 2~. zl 9.-

Z. FlJ..sow,ski - z walk Pol
skiej Ma.rynarki W0Jeru1e-j na 
Atlantyku 1939-1945. SIT 1972 r. 
str. 25, zł 9.- · 

Z. FUsowsk! - Z walk 
sklej Ma:rynarki Wojenne). 
rze Si:ód;ziemne 1940-44. 
1972 r. str. 30, zl: 9.-, 

Poł
Mo-
SiTI 

l?OZNYM WIECZOREM Z PIĄTKU NA SOBOTĘ Zl..OŻYL NAM 
WIZYTĘ W REDAKCJI NOCNEJ JEDEN Z NASZYCH CZYTEL
NIKOW. CZLOWIEK BYl. ROZGORĄCZKOWANY I zt.Y. 

- Tego, co za,Sftal~m d~ś przed 
chwilą w sk.lepie no,011ym prz:r 
Plaeu Kośeoiemym nie powil!lno 
się toł-ero·wać. W SikJep;,e tym 
sµrredaje s'ię do pó:!mych ~1.1· 
d!z.in nocnych 8"'ko·hoJ. P.ros·zP, 
zoba.czyć jak to· w-yiglą.cia. Dw;e 
eksped.iein,tki pr;icu~ą1ce za ladą 

obslu~ują jedn,o.czei>n~e ty'!h, 
.lctóPzy i>rzyszli Iruipić za;rów
no 111 deka wędl.Lny ja,k i tych, 
.lctórz.y kwpoują pól: 1htra ,,c?.Y
i.tej". Tu'z-eba pro.y tym roba· 
czyć kto. s·bo-l w rzą<ltku. Pne
wa,żaiją „córy Koryntu" i ich 
„O!P~li1no'\\"ie", a wszyscy 1~
d,wo tr:oyma.ją się na nogach. 
Oze;kać z ta.kim t<>wa.rz%twem 
w ko.JeJc-e, to na.pra.wdę nie

PoJ.e•chaliśmy t.am natych-

Serdeczne 
konlakly 
między akademiami 
medycznymi 
Brnu i Lodzi 

i 
Akademie medyczne Brna 

i Lodzi na.wia.zaly ze sob.\ 
serdec1J11e koń takty, . których 
efektem m. ln. jest preyjaul 
<l<> Łodzi grupy młodych me
d3'ków. Jest to pierwsza te· 
go rodzaju bezdewizowa WY· 
miana z CSRS. Opi{!kUn.k.ą 

i grupy jest dr Maryla Webero· 
wa z tamtejszej Akademii 
Medycm.ej PGlka, l>tóra 
wyszla za mąż za. czeskiego 
lekarza. Dr WeberGWa w ro21· 
lni>wie z na.mi pookrE-ślala 
pozytywną rolę tego i·odzaju 

i\: k<1,ntaktów, kt6re prowadzą 
~ do. wymiany d!>liwiaclc:r,eń 11•. 

raz do·breJ współpracy. 

•Wycieczki •Biwaki •Gry i zabawy r;b;yit pnzyjoemllli.e. 
Usilo•wa.lem popro,sić ek-.pe-

mimnki a.by zechciały s.~udać 
mi po,lJa kodejiką 11roch~ wędli
ny na k<>la,cję. Niestety, i ja i 
one spo,tk&ll.śmy się z niewy
brednymi uwagami. Przy tym 
wszystkim wydaje , mi się, t"' 
stan sanitarny sklepu, zwlast.· 
cza w godzinach n<>cnych pooo
stawia. wiele do życzenia. 

m>a.s·t. uw.a.gi naszego CzY'te«1i· 
)ta, w ca.bej ro.2'cią.glośc! po·tw'.-e:
d1z.ił:y się, Wódikę sp!'ze,daj.e s i ę 

t.u ba\i nie tyJ;ko tym, .k.tó.nzy są 
trzieilwi, aue ks.Memu, kto s ;ę 

pI'Zed la·dę na1wi<nie. Katda pró
J>a imterwerncjli w teii spra.w ;e _ 
S<Po1'yka się z <>'l>u.rzen iem c.,e
kają·cyoh na a,bk:ohO·l. rntruz. 
może tu , .,obel!'wać'. Wyda.Je 
ina.m się, ze po'Cl pr~ją mętów 
pr.acu,je rówmteź peirsonel ~le
pu. Bo- nieohi'by któraś z; eks· 
pedientelk c'dro&wila. s.praę,ctaly 
wó.d~i„. 

Kategorycznie więc domaga
my się oG na.jmnitj rozdziatu 
sto-Isk alko·h<>l()Wego l garmate
ryjnego. I ten postulat ded.yku· 
jemy dyrękcji przedsiębiorstwa, 
które·J p()dłega sklep, 

Studencl AM z Brna Przes 
3 tygodnie Gdbywa.ć będ" 
pral,tykl w k.11nikach łódzkiej 
AM, a przez tydzleil zwiedzać 
nasz kraj. W sierpni.u br. 
grupa. naszych studentów WY•. 
jedzie dG Brna. 

Mimo H 8'7 tysięcy lódzk.iej 
ml11dzieźy, a więc sporo więc••J 
niż w roku ub„ wyjedzie tego 
lata na rozmaite kolonie I ooo. 
zy, tG jednak nie brak dził!W· 
cząt i chl()pców, którym przyj. 
dzle niemal cale walracje spę
dzić w mieście, Cey za.wsze 
musi t() oznacza<! nudę uroz· 
n1aica.ną z rzadka grą w piłkę 

Potop 

na P<>dwórku lttb „wielki\ WY• 
prawe" nad la.gie,wnlckie · sta• 
wy? Na pewno nie. 

Ot() np. RSlll „Baweloa." 
wspólnie z Inspektoratem O$W1a 
ty Lódź-Wldzew organizuje d!a 
dzieci mieszkających w Osiedlu 
Zairzew „wczasy w mieścieu. 

w termj.nach od 1 do 31 llpc• 
1 od l do 26 sierpnia br. Pro-

szpitalu 

gram tych d2lecięcych wcza
sów przewiduje. m. in.• WY<:iC'
czkl autoka.r<0m za miasto, roz.. 
malte gry i zabawy ruchowe, 
za.ba\\-"Y taneczne, wyśwletlanle 

filmów tabularnych oraz 01wa
ki w Grotnikach (w lbpcu oa 
10 do 21 i w sierpniu <>d 1 do 
15). Na. wczasach w mieście za· 
pewn1011e są trzy posllki dzlen · 
nie: drugie śniadanie, oblad I 
podwieczorek, a na oiwakU -
całodzienne wytywtenie, z tym, 
że rodzice <>bowlązanl SI\ dopła
cić 10 zł za każdy dzieil Po· 
bytu dziecka w Grotnikach. 
Zapisy preyjm<>wane są we 
~~ .,.;: ,.., ·a,-

Do skl-ea;>u PO'"-"'Jn;ny "LnaCllnL-e 
części.ej z;a.gilą>da~ pa,t,role MO 
luib OR.MO. 
Wie10tk.ro1m~e ;.wa.lozyliśn1y1 « o __ ,.. __ , ~~-

u-twornenie w nasiz;im mi-eśc1e 
s.kilewów n<>Cllly<ob, a. ich z;o.rga
nri1w.wa1n.l.e pO"\\"i!taQ~my z uzrni• ~
niem .. To, co dZiiJ\i1e s.lę .11a. Pl. !!fil 

(kas.) 

Ko-ściełrrym przeczy jed!UL~ \ ~ • 
\"i'S'.Łe1k~m ptt"aiv•riid\o'm po!lz;ądk:J ~3' 
pu!l>lhov!l<eg.o. Te@<> tio-1.e.rować ~,•s:- -~ . 
dlJUżej lllie mo:ilna. , __ „_ 

;J. KLIMA ~&.,..il iOllllQI 
:Podcz,as pi.ątikowego deSZ,W.ll 

wo·da po lącz0111a. ze ściekami 
kama·lillzacY1jnymti wta.rg.uęla gwo:I 
t<>wffie. do pomieszczeń V Slll) '
tala Kli'cz:nego AM p~zy ul. 
~rzem•ieni-e·ok iej 5. Za1lalQe :w
stMy po,m le;szczen.ia maga'Zyno
we, w których prze<ehowywa.no 
żywn"Ość, częściowo- kuchn!.11. 
S•tolówilC'a dla. p.ra.cowników 1 

reJlem npiikałnym. Przedslęb:<>r
stw'o to je;dnaik zlek!cewatylo 
syig,na;!. leiltamy. Eleiltty tego w 
plą1tek diaty o so·bie mać. War
to dodać w tym mi-ej.s-cu , :t 
po·tOIP - amJloo.Jw:iek na.jwli.ęk:
szy - nde był pierwszym. Szipl
tan tyhk<> w oze,!1W'C'u byl za,Ja1!Y 
w0>dą &-tklr<.>bnie. 

'\lrszystkie dni tygodnia, z WY· 
jątklem niedziel, w adminlstra: 
cJi Osiedla. Zarzew przy uJ, 
Wa.ndy Wasilewsldej ł, w godi:. 
?.30-15.30 (w poniedziałki J 
ezwa.rtki o,d 10-18) oraz w klu• 
ble „Zarzewl-e" przy Ul, Wandur· 
skiego 4 - codziennie - :i 
wyją,tkiem nJe'llzJel - w godz. 

lllllllllllllłlllJllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllUllllllllllllllllllłllłllllHlllllllllllllllllll' 

(kl) od 13 do lR. (sł.) 

k10<Uo·w111ia. Stralty g.zacuje sdę na 1--------------------------------
0.k. 15 tys. zl. Na.jwlększe jed
na·IC niebevp~eczeń,s·~wo za1hstnin
lo wówaza.s, gidy woda za,c.zęla 
d<Jcieirać d<> paleni1S<k ko1l:ł5w. 
kltóre w kaiżdej eblWili groq.ily 
wybu•ch-e>m. Pra,wdo<p<>d<>b.ni.e zaj 
diz.ie klo1nileczność świe.że·g·o mal~
wamJa. 

P ·rz.ed kiUkul)laisto.ma ml.e,sią~t· 
mi dy;rek)cj a sZJpital·a s.klero 1\7~· 
la phsmo do Flrzeds.iębDo,rstwR 
Wodoc!~gów I Kwna.Hz.aej~ w 
Lodzi, aby za.i1nte!l'e.sowa1<> q)ę 
ka.na.Iem o-0.pi-o•"-·ad·mjącym ście 
ki, lctóry z;n~j d.uJe się po.za te· 

l\lTU 303·04 
od owiada 

• 
DWA UOZNE BADANIA 

e. L. Dd lat 30 jestem Jderow
. cą samochodu ciężarowego I co 
5 lat przechodzę badania okr"
sowe. w obecnym zakładzie żą

da się, a.by kierowcy odbywali 
badania dwa razy w roku, na 
równi z innymi pracownik.ami. 
Czy jest to zgodne z kodeksem 

droi:owym? 

!tED.: Badania okresowe w 
zakładzie prowadzone są w ce
lu sprawdzenia stanu zdrowia 
zatogi w odniesieniu do kon
kretnych warunków pracy w 
da1;1ym środowisku. Przeprowa
dza je lekarz zakładowy zgo, 
dnie z zarządzeniem Ministra 
ZdroWia 1 Opieki Spolecznej 
(M. P. nr 39/68). Natomiast ba· 
dania, o których mowa w K<:
deksie Drogowym są zupel111e 
inne, bo też I innym celom slu~ 
il\. Chodzi w nich wylączn!e o 
ocenę sprawności fizycznej i 
umysłowej lt1dZi zatrudniony~b 
w odpowiedzialnym zawod·z1e 
kierowcy. 

JESLI W GODZINACH 
NADLICZBOWYCH 

SALOWA: Szpital, w którym 
pracujemy jest w ti·akcle od-

l'łlopostnicq 
~,rizyto- stę to 12 czerwca 

br. oJoolo godz. 2.0, o.siemina.st.<>-
1etruia d1ziewcz;yina. szła od ..:..i
leżailllki. S<k·róC>iła. so·bie <l!ro gę 
pi:iz.ez pUisty pla,c od D.rewnow~ 
skie,f ~o Llimainovv•s·kle,go. Tam 
właśnie za,abak01Wa2 ją miody 
cz.lowi-ek. znala go. z w1dzem:a , 
popmedJnlegio- dinla zacz.epial ;ą 

§wie:!:ania l mal()wanla. Admi
nistracja oczekuje od salowych 
podjęcia. prac_pGrządkowych ia 
nGrma!nym wYnagr<>dzen(e·111 .• 
A przecież wymagają one zna
~mie większego wysiłku i mit· 
szą być wykona.ne w stosunko· 
wo krótkim teirmi.nie • 

RED.: P<> odipo"'"i,edź na to 
pyta·ni.e zwróciliśmy &ię do Za· 
!'zą.diu O)r,1·ęg0oweg00 Ziwiązku 
Pra.cov,;n:uków Slu.:iiby Zd!I"o·wta„ 
B~zmi o'na. n.a<&tępująoo: z;i. p:-a
ce po.r-ząd.J!jo ,we PO•ddete po ort· 
śwti.eżaru;u srupttaJa nie jes•t 
przewud11'ia'lle do<l!3otkowe wyus.· 
~o-dzenie salowy"eh. 

Gdyby j'edlnadc k!e.rowmictw'O 
sZJpita.la żąida.Ro· WY'Jro.na.nia l~h 
w ba•rd,zo. krótkim 1Jerffiiinie tek. 
że wym.a•galo.by to praeclł-użen ' a 
czasu p.!"acy sail,owe p·o>Win<ll' 
o,tnzymać wynllogl!'O·dzende z.a •.a-
ti.""u'd!nienie ich w Gi<ldz.i.nólch 
na,dJilczibo1wych. (b) 

w ka'Wiii,rn l, Byt to Cres?a1w M 
mi·M1Jkal!1loec uJ.. Rybnej 17. 

Ucterzeinl.em prZ,ewrocll Jll na 
ziemi~ i za•cziąt gwałcie. 

W tym czas'ie na.cleszla dobra· 
na cv"·ótika je1g1e> ko·legów, Jtt(>· 
r:zy j.ako :Ile d11'iewczy;nllo wa,, 
czyła z na,pais1Jrtilk;lem jak lw!
ca, pos1ple·sa.Yłi kum,plov.i z. P<"' 
mpeą. Trwał<> t() w suimle p.ra
wi1e trzy god!iiiJny. Pi<>tr P. I' 
uJ.. RY'bnej 7 <I, Ja.n N. (tet 'I 
RY'bne.i) i Amdmzej P. io; •U. 
z ·a,chodin.iej 23, d'aJi 'f-Oobec be!.
bronnej d'Zlle<wozyll'ly wyJątko\V:I" 
pok& besti.a'1sbW.a. TylJk~ piąty 
ue·ze'81bn.illr te~ 'lfd.a.rwn La za
cho•Wał się Wlz.!i!Jlędmle PG bUd'Z<'tU. 
W o'tni.w;e· przed swoJml k':.im
p1ami pe>prze\S>taJ na ma.!'kOWll
ruiU. 

O.ki01l<> ~diz. 213 da.1'eww.yna 
:!!dio·łll·la. się uwo,ln:lć ~d ziwyro·d
.nial!.ców. Wybiegi(!. z po1wTo~e1n 
na u11. Drewinow1siką i zM.r:wma
la nadJe·ilM:atlący samlO·chód o ,$1,)-· 

bo·wy. Na~ych<mia,st wc·~·wanu 

ra·diow6?; m'mcyjl!'ly. Sprawcy 
teglo- be21t\a.bsik1ie,go n aa;>-a.dl\I :t<'.> • 

&ba-U uoęci. K<D Ml() Babuty ZJWra ca 
sic obecmle do ki.e!'O·WCY owej 
„W.ar.s'UJ•wy" (n<>·V."ego typu), oy 
~o.11'ta1k\iO·Wa~ sill z. prowad•ą
cymi :łled,zivwo, celem z.lq.ter.ia 
ze·znalń w KD MO Bałuty -

. Ci.c;sie·1'51ka, 'Jfl, po,kój J 7 łlllb t~· 
lefo'll1ez:ruie ' 2.9!Hl2, 677..,i:t, we-
Wlll~rz;ny 879. (er) 

Pobił motorniczego 
Około godz. 15 w sobotę, jeden z pasa.żerów. tramwaju linii 

11 w okolicach Kolei Obwodowej poczuł mewytlumaczalną 
a~ersję do moforniozego. Uczucie ~woje. przyoblekł w czyn, 
atakując pracownika MPK. FunkC)onarrnsze KD MO-?ó~n'.1 
ujęli napastnika I11eneusza S. (zam. przy ul. P~hal~nsk~eł) 
i osadzili Vf rg)licyjnyrµ areszcie. Był on w stame metrzez-

wym. , · · b" · ól 
Wydarzenie to na pozor me zawiera w so 1~ me szczeg -

nego. Ot jeszcze jeden pijacki wyczyn cł;~hgana. ~zecz 
w tym jednak że podobnych wypadków pobicia pracowmków 
MPK w trakcle wykonywania ich obowiązków służbowych, 
tylko w ciągu killm ostatnich dni naliczyliśmy kilka. Do· I 
dajmy że za· iścia takie w większo$ci odbywają się" nieste-
ty - 'phy ca~ow~cie biernej pootawie pasażerów, (er) . 

~ DZIENNIK ŁóDZ&I nr 157 (7438) 

W AZNlll TELEFONY 

Informacja telefonl~na Ga 
Straź Pożarna 08, &66-11, 295·55 

ł99·90, 257-77 
Pogotowie Ratunkowe 09 
Pogotowie MO 01 
IllfGrmacja kolejowa 655·51 
Informacja PKS US·H, H7•ZO 

TEATK11' 

WIELKI - g-odz;. 19 ,·;H'l!alrfk 
VI nllo zo.wach" 

POWSZECHNY 
„ U ex.eń dJia•bla" 

ll'Odz. l8 .11 

NOWY - god,z.. 19.15 ;,ZilŁnlen 
i bo-hater" 

MALA SALA - godz. 20 „I.ek
ikom%lna slostira" 

OPERETKA - goda.. 18 "Dla.o 
beł l!lile śpi" 

Pozostałe teatry nieczynne 

MUZEA 

SZTUKI (u.I. Więokowski!eto 16) 
gooz. l·U-'19 

WSTORU RUCHU REWOLU• 
CYJNEGO (ul. Gd.ańsJta li) 
gio<tz:. l il-117 

BISTORU WŁOKIF..NNICTWA 
(iPiOM'lkiOIWSka ZR2) go<l:r;, 10-17 

ARCHEOLOGICZNE i ETNO· 
GRAFICZNE (Pl. Wol.nl)ści Ił) 
g.o(Lz.. a21-rn 

EWOLUCJONIZMU (Pa.rk: Sien
klewjj(:za) g'orj;z. 1~7 

ŁODZKIE ZOO 
czynne w godz. 
czyon n.a do i: oaz. 

PALMIARNIA 
g<>d:r;. 10-17. 

KI N A 
BAŁTYK ...;. „Człowl~k O·rlde

stra" (~raine.) od la.t 16 god.i .. 
10, 12, H, „Hello DoL\y" <Hl 
la.t 14 (USA) godz. 16.30. 1g.~(J 

LUTNIA - „Na !>'a.mym dinto!'' 
(USA) od lait 18, g<>dz. 16, 
18, eo 

POLONIA - nieczynne 
WISŁA - ,.Anonima Vene-ila· 

oo" od la.t 18 (wł.) go·dz. (19, 
12 seanse zam.k!nięte), 14.3-0, 
17, 19.30 

WŁOKNIARZ 1,Dzteclństwo, 
powotainle 1 pwwsze p.rz,e:t.,·· 
cla Giacomo Casanovy z WP.
necjl" od lait 16 (Wl.) &<X1:r.. 
10. 12.30. Hi, 1'7.30. 20 

WOLNOSC - „Człowiek or.ki<!• 
stra" cd lat 16 (franc.) ll<>d~. 
10. 12, H, 16, 18, 20 . 

ZACHĘTA - ;,Lew W umle" 
(ąn.g.) od lat 14 g<>dz. lO, 12.SO, 
15. 17.30, 20 

TATRY-LETNIE .,... .;Poku&a" od 
la.t 18 (w!.) gOOiz. 20.15 (kino 
CZY'flllbe tylko w 4nt l)Oft<Xille-l 

STYLOWY-LETNIE - „Spacer 
w wiooennym des:rezu" Nł 
lait 16 (USA) gooz. 20.30 (kh\3 
o;ytllill!O tyUto w dn1 po&-0dnęj 

STYLOWY Tylko dl& ltl!l\ 
stUid~'iJJlych „Waleria i tydzień 
eudów" <>d la;t 111 (czech.) g. 
17.J.5, 19.30 

STUDIO - „Różo1wa pam.tel!'a!' 
od lat 16 (ain.g.) godz. 17.!5, 
19 .. 30 

TATRY - Po4legln.an~e z tlilmem 
• ,Dwllo tyg<»dillie we wruśmu" 
od lll<t 16 (franc.) godz. 10, 
12.15, H.3-0, 17, 19.30 

CZAJKA - 111tieczymne 
DKM ;,Zmierzch bogów" 

(wi.) oo l~t 18, godz. 16, 19 
KOLEJARZ - .n.i.eczynme 
l..DK - ,,'PO!Słamiec" (a,ng.) od 

lat .nG, godiz.. 15, 17 . .!JIO, 2lO 
GDYNIA - ,,SekJso<>latkl" O·d lat 

16 ('poJ,) g.od:z. 10, 112, l4, 16, 
18, 20 

HALKA - 1,Pro<feoo:r rllb.rodnl" 
od lat H (węg.) godz. 16, 18, 
20 

l MAJA - „Ru.chomy cel" 'ld 
lat 16 (USA) godz;, 15.30, L7 . łS, 
llO 

eo 
GDZIE 
RIED~. 
Ml.ODA GWARDIA 1,,Zwa-

riowa.ny weekend" od lat 11 
(ifrainc.) go,dz. 10, 12, 1'4, lG, 
18, w 

MUZA -"Rycerz szklane-·;;? 
ekran,u" oo La.t 14 (węi. J 
godz, 16, „Plt"l.em~ana" od lat 
16 (fra.nc.) go-Oz. 18. 2P 

OKA - „Sl<>neez.nd.kl"' (Wł.) (!od 
lat l4 godz. 10, 12.30, 15, 17.3-0, 
:w 

POLESIE - .,Wydra pana Gra
hrum.a•" (aJllg.) od lat 7, g, 17 
·„1St '!1-7<>'1"Ziemie" (f.r.) oid lat 16, 
go1d;z. 19 

POPULARNE ,„1Płel1Śc!eń 
kisiię:!ine 'j Amny" (,po•!.) od lat 
Jl, g'odz. 17 „'I',ri.sta<Ila·" ('WJ.) 
oo la.t 18, god'Z. 19 

PRZEDWIOSNIE - „N0<0 m<i
vry" (Ja!P .) o.d Lat 18, g<>dz. 
18. ~~~. 19.15 

PIONllER - „Ma·s'kal"a4a. szipi e
~w" od IM 14 (a,ng,) i:·odz.. 
~5.3'6, l7„41li, 2ią 

POKOJ - ;,Biale wtLki" od lat 
16 (NRD) go·dz. 15.30, 17.45, 20 

R.EKOR<D - „filffi Brlest" od 
lat 14 (NRD) godz:. 10, 12.30 
„BulilW' od lat 16 (USA) g. 
15, 17.311, 20 

ROMA - „La,J.a!' od lat JG 
(WJ:.) ~z.. :LO, 12.15, 14,3-0, 171 
19.J-O . 

SOJUSZ - „Mł-Od'Zi za.ko,ohan:" 
0>d !alt 14 (.radz.) godz. 17, l9 

STOKI - „Ha!"e-m pa;na. Foka" 
<id IM 16 (cz.ech.) godz. 15.3U, 
17.4,5, 20 

SWIT - „Ci Wlspamiall rnJo-
d.zieńcy w swych szalejąeyd1 
g1ruchotach" ód lat 11 (ang,) 
godz. Hl, U.15, 14.30, n, 18.30 

DYŻURY APTEH.\ 

'l'UlWILma 19, L'im.? no~vsk!.ego- f1 
P'l'ZY'ÓY'S'.U>Ws.k'.i.e!l<> 4.1 , 0SSO•\l\'Skie
~ 4. Gag.ar.ima 6, Bra.tyslaws„<a• 
2a, OJ:l'r. StaJin,g.r.a>dlU 1'5. 

DYZUR'!l SZPITALI 

Szpital lm. H. Wolf &a.-
gtewnlcka 34/36 - d'zieln.lca Ra· 
Łuty oraz z ooleLnicy Wldr.e\v, 
po,r.a,d·n.i.a „K", Ul. Zbo-cze !9. 

Szpital im. Madurowicza -
F<>rualskiej 37 - dzielnica ?<>
lesie, z dzlelnlcy Sródml.eśeie, 
poca<!Jnie „K" Piotrikowsdta 101 
1 10 Lu.tego or·az z dzleJ.n\cy 
Wktzew, pora.dn<ia ..,K", W·yso• 
ka 12. 

1 Klinika. Pol.·Gl.n. - eurle
Sklodowskiej 15 dZieLnlca. 
Górna o~az 2 diz.ie1nicy Widzew 
p<:>radnia „,K". Nlcla.m.la.na ł1. 

U Klinika Poł.·Gin. - f'ter• 
linga 13 - z dzie,ifl\cy Sró::t
m.i.eście, po.ra.ó,n.ile „K". Kopclń· 
skJ,ego 3'& i Nowotki 60. 

Chtrurgla O·gólna Szp!+.al 
im. Pi,ro1go,w.a (·Wólczańska 195) 

Chirurgl,a urazowa - SZO'.Tal 
~m. Bie,g.ao'rs~i.ego (K.n.iazLewi~ 
cz;a l/:l) 

LaryingoJo.g.i.a. - SZ!)itaJ im. 
Ptro·g-0wa (Wólczańska 195) 

Okulistyka 1 ~ Szpital lim. 
J<>nsch-era (Milie>nowa 141 

Cll.i.rurgla i 1airyngol<>·gia d;:i;!e
clęca - Szp.itai Im. Ko.rczaka. 
(Armil Cz.erwo'!lej 1<5) 

Chirurgia szczękowo-twa.nowa 
- Szpital Lm . Barlickiego (Koo-
c!ńsk!ego 2.2). 

Toksyk<>logla - ln'StY'tUt Me-' 
dycyny Pracy ({I'eresy 8) · 

NOCNA POMOC LEKARSKA 

Noma pomoc lekarska stacji 
Pogotowia Ratunkowegt> orzy 
Ul. Sienkiewicza 137, teł. 666-66, 

Ogólnomiejski Telefoniczny 
Pu·nki ?nformaeyjny d<>t;rczący 
prac7 plae6we'k służby !drow\a 
telefon 615- 19 c-z;ynny jest w 
gc.d~. od ~ do :u, oprócz ni~ 
11zl&i i iwlą>t. 



I• 

Dnia 1 lipca t97J! roku zmarł, opatn()ny 
św. s~a.mentami, pr.:eźywszy lat 59, naj· 
u1tocha11.szy Mąż, Ojciec, Teść l Dziadek 

S. t P. 

JÓZEF FtORCZY~SKI 
KUP~EC 

Wyprowadzenie drogich nam zwłok na• 
stąpi dnia ł lipca br. o godz. 18 z kaplicy 

• cmentarza przy ul. Ogrodowej; P~rostają 
w glęboldm smutku 

ŻONA,, SYNOWIE, SYNOWE l WNUKI, 

Z g?ęb<>kim bólem zawiadamiamy, że w 
dniu 1 lipca 1972 roku odeszlll. od nas 

S. t P. 

MARIA TOMASZEWSKA 

Msza żałobna za duszę Zmarłej zo,oitanie 
odprawlona w dniu 4 lipca br. o god.:. 1s 
w kościele Podwyźszenia Sw. Krzyża, po 
czym nastąpi wyprowadzenie drogich nam 
zwrok na cmentarz. zarzew, o CQIYm za• 
wiadamiają nieutuleni w żalu 

NAJBLIŻSI JE.J SERCU 

Dnia 1 lipca 1972 rolm zmada, w wieku 
lat 45, najukochańsza Córka, Zona, Si-Ostra 

S. t P. 

HALINA URBAN·IAK 
z domu KODYM 

Wyprowadzenie zwłok _z kaplicy cmenta
rza na Za.rze'wie nasta.pi ' w dnh1 4 lipca br. 
o godz. 17, o czym powiada.miają pogrążeni 
•w głębokim smutku 

MĄZ, RODZICE, BRAT, BRATOWA, 
' BRA.TANliOWlE oraz KREWNI 

Dnia 29 czerwca 1972 roku zmarła 

l\1GR 

ELŻBIETA JANKOWSKA 
kust05z Biblioteki Głównej Akademii Me• 
dycznej w Ladzi. W Zmarłej uczelnia tracl , 

cenionego i wartości1>wego pracownika. 

REKTOR i SENAT, DZIEKANI i RADY 
WYDZIALOW, PROFESOROWIE i PRA· 
OOWNICY NAUKOWI, I(OMITET UCZE• 
LNIANY PZPR i DYREKCJA, RADA 
ZAKŁADOWA ZW. ZAWODOWYCH, 

PRACOWNICY i MLODZIEZ AM w LODZl 

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że, w 
dniu l lipca 1972 roku zmarła 

PAULINA GRACZYK 
Kier1>wnik Apteki nr 115 w Dąbrowicach. 

W Zmarłej tracimy dtug-0letn.iego, zao;lużo· 
nego pracownika i s.:lachetnego ~owieka. 
Pogr.zeb odbędzie się dnia 4 lipca br. w 
Lowlczu z k-ościola św. Ducha na miejsco
'vym cmentarzu. Wyraizy głębokiego wspól· 
czucia Rodzinie Zmarłej składają: 

D'\'.'REKCJA, RADA ZAKLADOWA 1>raz 
KOLEŻANKI i KOJ,EDZY z ZARZ.4,DU 
ĄPTEK WOJEWODZTW A LODZKIEGO 

Dnia 1 lipca 1972 ro.ku, po długiej i cięż· 
kiej chorobie zmn-rla, 1>patrzona św. sakra· 
mentami, przeżywszy lat 65, na.sza najulro• 
chańs.za Zona, Matka i Babcia -

S. t P. 

BARBARA KUNICKA 
z domu KONARSKA 

Wyprowadzenie drogich nam zwłok dl> 
grobu rod'llinnego na.stąpl 4n-ia 4 lipca br. 
o godz. 17 ~ kapllcy cme1ttarza rzym .• kat. 
na Dola.eh, o C!Qlym zawia.damiają pogrąźenl 
w głębokim żalu , · 

MĄŻ, SYN ii RODZINA 

Zbigniewa Bielskiego 
,,Cyrano de Bergerac" 

Zbigniew Bielski, u·kończywszy w r. 1969 PWSTiF w Lodzi, 
w tym samym jeszcze roku zadebiutował w Teatrze Ziemi 
Lódzkiej w sztuce A. Christie „Pułapka na myszy", grając 
trudną, bo psychologicznie wielowarstwową, rolę sierżanta. 
Krytyka oceniła jego debiut bardzo pozytywnie, chwaląc ar
t;rstę zarówno za sprawność warsztatową, jak i za próbki 
szczerego talentu. 

A oto inne jeszcze role, które odtworzył potem na scenie 
tego teatru: Kapitan w „Rogaczu mimo woli" G. Beu:n.a, za
bawny wiejski diabeł Omnimor w „Igraszkach z diablem", 
Robotnik i Maska w „Wyzwoleniu". Ostatnio wielkim osią

gnięciem aktorśkim Jest jego tyt·u~owa rola w bohaterskiej 
komedii E. Rostanda „Cyrano de Bergerac". 

Cyrana w sztuce E . Rostan• 
da zagrał teraz Bielski wręcz 
znakomicie, co znalazto odbi· 
cie zarówno w niezwykle go
rącym aplauzie publiczności, 
jak i w recenzjach praso
wy<?ll. Co on sam mówi o 
swojej pracy nad tą odpowie· 
dzial11ą i pracochlonną rolą? 

jego fantazja, wrażliwość, ga
skońslti hunrnr, a przy tym 
poetyckie spojrzenie na świat. 

Moja. praca nad t.ą rplą by· 
ła - pozwolę tali to sobie o· 
kreślić - wręcz mordercza I 
Trzeba było bowiem uie tylko 

wykonać ogromną llość zadllń 
psychofizyL"Lnych, związanych 
z Jej realizacją, ale równocze· 
śnie zapanować nad własnymi 
kompleksam1„. 

Rozm:.awial: 
.. e:;,:-· 1\1. JAGOSZEWSKI 

10 lal 
dzhda 

'-----„· 

tódzki Klub 
Plastyków Amatorów 

peliną aprobatą śled~c działalność arty.stów łódz·k1ch, zrze-

-wwwus MM 

W dniu 1 lipca 1972 roku zmarł nagle, 
przeżywsey lat 52, najdroższy Mąż, Syn i 
Bru 

- Każdy z nas, kończąc 
szkolę teatralną, marzy o tym, _ 
ażeby znaieźć się w jak naj
większym teatrze i zagrać jak 
największe role. Jednaltże za
pomi11amy często, że najważ· 
niejszą sprawą Jest p.-zede 
wszystkim współpraca z pra
wdziwymi ludźmi teatru, z 
wytrawnymi reżyserami, zna• 
jącymi specyiikQ teatru i, co 
jest nie mniej ważne, obda· 
rzonyml talentem pedagogicz
nym, a także umiejętnością 
przelcazywania zespołowi swo
jej wiedzy. Dlatego myślę, że 
dobrze się sta1o, iź trafilem 
do Teatru Ziemi Lódzkiej wła
śnie wtedy, kiedy dyrekcję 
objął Jan Perz, który też do· 
pomógł mi swoim doświadcze
niem i wskazaniami w jakże 
trudnych dla mnie dwóch la· 
tach mojego aktorskiego ter· 
minowania ••. 

z iszo.nych w ZPAP, raz wra.z p~szemy o tch _piękmych sultce· 
sach a i oiowiązaniach z naszym miastem. Wano. Jeoo.ak 
przy :nadairzaj~ej się spooob11ości wspomnieć o łódzk:im Klu

,,. 

W dnlu 30 ~zerwca 1972 roku zmarł 

DOC. DR . 
JÓZEF DOWGIAŁŁO 

LEKARZ WETERYNARII 

Zmarły w czasie swego · pracowitego iycła 
po-łożył 1tgromne za;;lugi dla weterynarii 
polslclc,j i lódz·klej. Od;znaeornny był Krzy· 
żem Kawalerskim Orderu Odr-odzenla Pol· 
ski ora.z wieloma wysokimi od:z11aczeninml 
krajowymi i zagra.nicznymi, w tym Złotą 
HO'llOTową Odznaką Zrzeszenia. Grono ko· 
leg-ów utracilo nieltdżalowanego przyjaciela 
i wychowa.wcę, a weterynaria łódzka do
skonałego fachowca I niestrudzonego pr;l• 

co wnika. 

Pogrzeb odbędzie się dnia ł lipca br. o 
godz. 16 na Starym Cmenta..-z,u przy ul. 
Ogrodowej. Zooie i Ro<l.zl.nie wyrazy wspól· 
czucia składają: 

QDDZIAL l KOLO LODZKlE 
ZRZESZENIA LERARZY i l'ECHN!KOW 

WETERYNARII 

z glęlx>kim żalem zawlatlamfamy, że w 
dniu 311 cz!'rwca. J972 r., po dlugicb i cięż• 
kich clerpie1dach UQarl, w wl1>kU lat 65, 
1tpatrzimy święWmJ · sa·.ł.raineiitami, ' nan 
najukoclla-dszy Mąż, . Ojciec, Br!1 i Dziadek 

S. t P. 

BOLESŁAW KAMl~SKt 
b. ozlonek Związku Walkd Zbrojnej, więzled 
obozu koncentracyjnego w MauthauseJ), 
członek ZBoWiD, - długoletni pracownik d. 
firmy Scheibler ' i Grohman w L<>d:zi, r..ódlz· 
-kiego i Krajowego Związku Spóld:llleln,i 
Pracy, Centralnego Związku SpóidżielczlJ'ścl 

Pra.cy w Warszawie. 

Nabo:l:eństwo tałobne o~będzle się dnia 
5 lipca br. (środa) o godz. 13 w k1tściele 
św. Karola BoromeuS<1:a na Powązkach, 
sltąd nastąpi wypr<>wadzenie zwłok diO gro· 
bu na cmentarzu miejscowym. 

RODZINA 

Miejski Zakład Weterynarii w Lodzi z ta· 
Jem zawia.da-mia, że w dniu 30 ozerw~a br. 
zmad 

DOC.DR 

JÓZEF DÓWGIAŁŁO 
LEKARZ WETERYNARII 

Zmarly w czas:ie swej dług-0letniej pracy 
w weterynMii cywilnej i wojs.k!owej wmó.sl 
poważny wkład w tę dziedzinę wiedzy, a 
w okresoe ostatnich 25 lat położył wielkie 
:1Jasługi w r-0a.w0Ju weterynarii łódzkiej. Za 
swą pracę i posta.wę obywatelską od.Zna· 
czo.ny był Krzyżem Kawalerskim Orderu 
Odr<>-dzenła P<>lski oraz wieloma ' J.nnyml. 
wysol•imi odma.czeniami krajowymi i za· 
gran•Lcznymt, Zmarł człowiek światły I za· 
cny. Weteryna.ria łód:zka utraciła doskona· 
lego fachowca, a grono pra.cownlków nie• 

1tdżałowanego Kolegę i Wychowawcę. 
Wyrazy glębo•kieg.o wspól~c-ia Zonie i Bo· 
da:iinie składa 

MIEJSKI ZAKLAD WETERYNA.MI 
w LODZI 

S. t P. 

HENRYK CYRAŃSKI 
b. więzień o·bozów Oświęcimia 1 Bueben• 

waldu. 

Wyprowadzenie dro~ch nam -zwłok nastą• 
pi w dniu ł llpca br. <> godz. 17 z ką,pJicy 
Starego Cmenta.rza przy ul. Ogrodo-wej, o 
czym za.wl.Mlamiaj;\ pogrążeni w glęboKim 
żalu 

ZONA, OJCIEC, BRAT l POZOSTA!.A 
RODZINA 

U KOGO ZGAŚNIE ŚWIATŁO 
1. w dniach od 9 do 11 ~ipca br. w godz. od c.30 

do 17 
ulice! Kopernika od Żeromskiego do nr 43, Upo. 

Wa od nr 91 do Skłodowskiej-Curie. 
2. w dniu n lipca br. w cod!z. J.w. 

ulica: Traugutta 5, 7, 9, 
3. W dniach 12 1 13 lipca br. w godz. j,w, 

ulice; Hokejowa, śrutowa, Hufcowa, Retkifu;ka, 
Tenisowa, Jachtowa, Balonowa, Tajemni
cza, Zagrodniki i przyległe, Obywatelska 
od Zag·rodnlld do torów PKP. 

· OGŁOSZENIA DROBNE 

PRZYCHODNIA Skó.rn<r „WARTBURGA de Lux" 
Wenero•l<l@i-cllTl-a m. Z..odizl:, ;na,· sipra.lach - spr:r.e· 
uL .Zakątna 44, pokój 17 da.ro. Ogilą-da.ć zamenho
przyj.muje całą do,bę fa 6, godz, 15-18 9107 g 
(O'Procz nioo·tiel) UJC!ziela i----------
po.rSJd w za,k.r-esie eh o
rób wenerY'czmych 1 le
czy bez,pla.tnie ł956 g 

suaLOKATORKĘ. p.rzyj. 
mę. W4··79 llil&l g 

SPOLDZIELNIA Le-karzy SUKNIE ślulb~ poleca 
Specjaildstów „Zd.rowie", wy1po-ż)ic~almi.a ,, P!o.brkow
uJ. Piootl"koW'S'ka 169 P'>- skia 38, W.a~czak 8153 g 
b i<e.T-a ma.toeriaty oo ba· 
d.ań Msto,pa.to·J0ogiczmych, 
prawa.dm koms.ulta.cje i KOBIETA do dziecka 
pora.dy w z-a.kresie chl- -ca.ra:z potrzebna. Próch
ru.r-gii cmkol0og'icmej . In· !lli.k.SJ 18, m. 18, oficy,na, 
focmacj-e tel, 629-50 I piętro, o:d godz. 17 

,~~~~''''~~"" ................ ~ .... ,~ 
ZAPISY 

DO DNIA 25 SIERPNIA 1972 R, 
przyjmowane · są 

zgłoszenia kandydatów do 
TECHNIKUM ZAOCZNEGO 

ADMINISTRACJI° TERENOWEJ 
· na dwa kierunki: 

ADMINISTRACJI TERENOWEJ 
i OGóLN10EKO'NOMICZNY. 

Technikum mieści się w Lodzi przy ul. 
Armii Czerwonej 41. Warunkiem przy
jęcia jest złożenie świadectwa ukoń
czenia szkoły podstawowej oraz skie
rowania z zakładu pracy. Charakter 
wykonywanej pracy musi' być zgo<lny 

z obranym kierunkiem nauki. 
Szczegółowych informacji udziela se
kretariat we wtorki, · środy i piątki w 
godz· 16-,-20, tel. 210·82. 

~'~~~.:': .... ~.:'--'":~:"" ........ „ ........... -~. ' 

b ie Plastyków Amatorów, który również prowadti pożyteczną dzia· 
lalność w upowszech:nia.niu w Lodzi kultury plasty-<:"Lnej. Tym balr· 
dziej, że klub too obchodzi Hl-lecie sweg-o istnienia. . 

Klub .powistal z tnicjatywy Muzeum Sztwki, Towa,rzystwa Przyja• 
ciól Sztuk Pięlrnyich i. jej prezesa T<>ma:sza Klepy, ot'a:z redakcJ1 
„Dzienni.ka Lódz.kiego". Począ>!lkowo zrzeszyło się w nim kilku.nastu 
członków - obecnie należy do niego już 250 osób. Są wśród n i.eh 
rob0i11nicy, lek•arze, Dauczyciele, spółdzielcy, wojskowi, których łą
czy jedna wspólna pasja twóoreza - umilo·wante szbu.l<i plasitycwej. 

T&raz ju!l: mogę przyznać 
się, że na Wiadomość o pO• 
wierzeniu mi roli Cyrana 
wpadłem w pa11ikę. Przeraźo· 
ny byłem, ponieważ wiedzia
łem, jaką znakomitą sceniczną 
tradycją obciążona jest ta ro
la, przy czym zdawałem sobie 
również sprawę, że nie posia· 
dam jeszcze odpowiedniego 
doświadczenia aktorskiego. 

Wypowiadają się on1 ba·rdzo rozmaicie, przy m:ym i rao11ga i-eh 
prac Je:s.t mocno zró.żnicowa:na: obok wzru.szająco naiw.ny·ch prY'mi
tywów, oleje ;i a.kwa.rele bardzo zaawamsowane. Warto ppdJ~reślić, 
że do kluJ:m należało i naJeży Wielu młodych. NJE!którzy :z. ntch 
studtują teraz w Wyiższej Szko•le Szbuk Plastyc:1my-ch. 

Aklcje KlubU Plastykó.w Amato.rów, którego prez-e,sem od począt
.ku jego tsbniemia je&t Józef Ludwlikiewioz, są bardzo róworodne. 
Celem pogłębienia wiedzy, udoskol!la.lemia wiw.szta,tu artyst}'icmlego 
swo.i-ch czloinkóW, orga01~uje on w goścLnnym LDK zaję,cLa pla
styczne po.lączone z po,ra,oomi udtjeJanyimi przez plastyk.ów - 'la· 

w.odovviców. KJ.u,b bierze udzl.al w tradY'CY'Jnych już konkursach pla
stycznych amaitorów plastyków, a także Olbjął paoiromat Dad plastY· · 
kami ;najmłodszymi z terenu całego województwa. przy czym przy 
wy,da-tmej pomocy ZZPHiS 1 „Sp-0lem", od roJru 1968 orgam'>zuje koo
Jaumsy pla-styc7.me dizie.c:ęce, o po.pularności tej imp<rezy świadczy 
faklt, że w uib. ro-ku do k.onku•r.su przyistąpU-o 4200 dzieci. Dużą po
pular.n-ością cieszą się rówi.eż orga:nizowame przez WKZZ le<tmie ple
nery dla plastyików ama.tOil'óW oca:i: :Lnstruktorów pla.s~yków. 

Cyrana wyobrażałem sobie 
zawsze jalto człowieka o zu
pełnie innych warunlrach ze· 
wnętrznych - j<1ko zwaliste· 
go, pleczystego zawadiakę -
a równocześnie urzekała mnie 
jego bardzo złoźona psychika: (m) 

UłUHHfłHlllllllllJIJllłHJJllllJHIHIRJllmlllllllłlllllllllDłlllllłlllJUllllllllUHUUIDlllllJIUllll 

Dr Jadwig& ANFOR0· 1 Dr ZlOMKOWSKI - w.e
WICZ - :;kórne - we- necyctne, skóm.e l~-rn. 
neryczm.e, 1~.30-19, Pr-~- Piotr1lrnwska 59, prócz 
clmtka 8 9005 g sobót 8973 g 

P~ACOWNICY POSZUKIWANI 
llńSTRZA budowlanego i stolarskiego (z uprawnie· 
niami), stolarzy, szklarzy, murarzy, betoniarzy, 
monterów instalacji wodno-kanalizacyjnych, 
elektry!ców z II, m, IV gr. bhp, robo· 
tników budowlanych, dozorców • portierów, cleśl1, 
ceramików, malarzy zatrudni natychmiast Łódz
kie Przedsiębiorstwo Budowlane Przemysłu Lek
kiei:o „Północ:;" w Lodzi, ul. Piotrkowska 171. Zgło
szenia przyjmuje dziat kadr i szltolenia pod w/w 
adresem. Warunki pracy i płacy zgodnie z ukła
dem zbiorowym dla pracowników budownictwa. 

MASZYNISTKĘ wykwalifikowaną zatrudnią Zakła
dy Przemysłu Dziewia,rskiego „Elasticana". Warun
ki pracy i płacy do omówienia w dziale kadr l 
szkolenia Z..ódź, ul. Milionowa 21. 5909-k 

• 

grubość 22 mm, pozaklasowe, 
w cenie det. 81 zł za m2 oraz 
• krótkie różnych szerokości 
.• wąskie różnych 'długości 

w cenie det. 120 zł za mi 
oferują do sprzedaży 

ZAKŁADY PRZEMYSŁU 

DRZEWNEG.Q W BARLINKU. 
Partia wagonowa 1 OOO m2

• 

Mniejsze zamówienia z odbio
rem własnym loco zakład. 

Tel efo n 306 i 386. „ 

KIEROWNlltOW stoisk, kasjerów na pól etatu, 
sprzedawców na pełne etaty oraz na pól etatu, 
magazynierów i robotników magazynowych za· 
trudni Dyrekcja PDT „Uniwersal" w Lodzi, Plac 
Niepodległości 4, Zgłoszenia przyjmuje dział kadr 
i szkolenia zawodowego m p. pokój 16 W godz, 
8 - 16. Wynagrodzenie zgodne z ukladem zbioro· 
wym pracowników w handlu. Pracownicy lrnrzy. 
stać mogą w szerokim zakresie z działalności so• 
cjalno-bytowej (bufet i jadalnia zakładowa, służba 
zdrowia, bibJioteka, kolonie dla dzieci oraz w nai· 
bliższym okresie z możliwości spędzenia we wła• 
mym ośrodku wczasów rodzinnych). 5007/k 

TKACZY do przyuczenia na krosna kortowe (ko· 
biety), elektromonterów, ślusarza-hydraulika, bry
gadzistę robót budowlanych, stolarza oraz robot
ników transportu wewnętrznego zatrudnią ZP\V 
im. N. Barlickiego w Loozi. Zgloszenia osobiste 
przyjmuje dzial spraw osobowych i szkolenia za
wodowego Lódź, ul. Żeromskiego 108 w godz. 8-16• 

W ZESPOLE SZKOŁ 
ZAWODOWYCH NR 3 
w Lodzi, ul. Żeromskiego 115 

czynne jest 
POLICEALNE STUDIUM 

, ZAWODOWE 
O kiertlI)kU 

PRZĘDZALNICTWA BAWELNY 
I TKACTWA. 

Nauka w studium trwa 2 lata ł po
dzielona jest na 4 semestry. Podsta
wowymi formami nauc>zania w stu
dium są lekcje teoretyczne, ćwiczenia 
laboratoryjne, zajęcia praktyczne 
i praktyki zawodowe„ 

teeeee~eeeeeee~eeee~ 

ZMIANA ADRESU 
.,//_.J. I HHl hhNJ'lę . 

=:at1~ 

Studium posiada bogato wyposażone 
laboratoria, pracownie, gabinety przed
miotowe oraz nowoczesne warsztaty 
szkoleniowo produkcyjne. Oprócz 
wykształcenia technicznego i zdobycia 
konkretnego zawodu, studium umożli
wia swoim uczniom rozwUanie uzdol
nień w zespołach zainteresowań: mu
zycznych, wokalnych, turystycznych, 
sportowych, plastycznych, fotograficz
nych i innych. -Zawiadamiamy wszystkich odbiorców 

indywidualnych i zbiorowych, że 
Z DNIEM 5 LIPCA 1972 ROKU 

BIURO SPRZEDAŻY MATERIAŁOW 
BUDOWLANYCH WPHO i MB 

z ut Nowotki 247 /249 
zostanie przeniesione 

~~il,'.„:_i.,;;1;,·§;;;f!!J;ifi1;;;~•;jjli:iii:;i-':··;!:.".: . .ji.''f!<,„,·;;''"i"':i;iil 

ZA lQzł 
Po zakończeniu nauki, absolwent 

otrzymuje dyplom ukończenia studium 
oraz tytuł technika technologa, który 
zapewnia pracę zawodową w przed
siębiorstwach przemysłu bawełnianego 
na stanowisku mistrza i innych stano
wiskach technicznych. 
Ori~ntacyjne wynagrodzenie na wy

mienionych stanowiskach w granicach 
l?fPl ;„„e ivy9nme r.:;,ec.:zfllł'fJ do 3.500 zł miesięcznie, 
Hif ł11czn11 kw(Jft - Zapisy do studium odbywają się eo-

na ul. Kilińskiego _26a 400mllionówz1 :~~~~:~T~~~f;~
0

~~i~ei;~;:ży:: ::::: 
tel. ~58-69, losy "' cenie 10 ił do nabycia w kiookoch 1 sklepach „RUCHU", księgąrnioeh DOMU św!adectwo dojrzałości, świadectwo 

KSIĄŻKI oro: w koleklvroch POLSKIEGO MONOPOLU LOTERYJNEGO. o stanie zdrowia oraz dwie fotografie-

~~Q~-~~~ ----llllllllllillll---~--~~jli.-il---iJIW.l!Rll~ ..... ~-------~._..1~~~~~1'1111d~~~~~'1lllo:'.:~~ 
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Niedawno „bohaterowie" 
tej opowieści stanęli pned 
Sądem Wojewódzkim dla m. 
Łodzi. Zapadły wyroki, któ
rych być może sami się nie 
spodziewali„, 

W
ariat" rr"ial zeza i nigdy 

nie bylo wiadomo, 
' ' gdzie patrzy naprawdę. 

Może dlatego mówili o 
nim chlo·pcy, że „nie jest szcze
ry". 

Ale przyjechał punktualnie 1 
kiedy wszedl do m ieszkania 
„Miki" jechało już od niego 
skwaśniałym piwskiem. 

- PohulaJ1iśmy of:ro·chę na po
witanie i teraz jestem goły. Ma
cie coś, chłopaki, na począ
tek? 

- Na początek trzeba się było 
ogolić na d w-0rcu. Chcesz żeby 
wszystkie gliny przyszły tu za 
tobą?! - zgromi! go „Ciapa" 
zaraz od proga. 

- Stary, nie pękaj, :ra mam 
fart„. - „ Wariat" IL<llował po
klepać go po ramieniu. „Cia
pa" zrob!l unik, ręka opadła 
bezwładnie: 

- za ten fart siedziałeś dwa 
lata. Teraz, albo będziesz mą
dry I pójdziesz z nami, albo 
znowu będziesz szył majtki w 
kryminale. 

Nie było wiadomo dokładnie 
gdzię „Wariat" patrzy w da
nym momencie, ale teraz naj
wyraźniej patrzył uważnie na 
;,Ciapę". Ten zaś, mrużąc oko 
przed dymem z tlącego się pa
pierosa, bawi! się talią kart. 
Położy! je wreszcie przetaso
wane kilkanaście razy, rozgniótł 
peta w podstawku od szklanki 
i powiedział: 

- Jutro jedziemy do Sw!no
ujścia. Kto ma jakieś dzien~i? 
Masz tu „Miki" złotówkę, przy
nieś połowę i coś na zab. -
Wyją! starannie złożoną stuzlo
tówkę i położy! ją na brzegu 
sto lu. 

Po niedługim czasie, kiedy 
~uż wypili i zakąsili, okazało 
się, że w sumie mają cztery
sta zlotych nie licząc drobnych. 
Postanowili pojechać za to do 
Wrocławia. Pótnym popołud
niem weszli do gwarnej, zatlo· 
czonej kłębiącym się tłumem 
sali Dworca Głównego. Wyp!U 
piwko, przepychając slę wśród 
lecących przez ręce szumowin 
dworcowych i wyszli na plac. 
Było już ciemno. Mżył drobny 
deszczyk chłodem wciskający 
się pod okrycia. 

- Trzeba coś zarobić. - Wy
raził nękającą ich myśl „Miki", 
który w samej kurtce marzł 
najbardzfej. Ja trochę znam 
Wrocław, ale trzeba skoczyć za 
Odrę. Tam nie ma tyle światła. 

Podjechali tramwajem. Między 
drzewami zamajaczył im jakilł 

budynek. Stał w cleniu, w O• 
knach było ciemno. Od przy
stanku musieli się do niego co
fnąć kilkadziesiąt metrów. Uli· 
ca była tu źle oświetlona. Przez 
liście sączyły się wątle promy• 
ki. z rzadka stojących lamp, 
Przejechał jakiś samoehód, ale 
oni szli dalej, w trójkę jak 
klucz gęsi, albo samolotów, al· 
bo jak dwóch osłaniających 
pierwszego.„ 

Nie musieli mówić, znali tii 
robotę na pamięć. Kiedy „Cla• 
pa" przeskakiwał przez ogro
dzenia, „Wariat„ 1 „Miki" od
ruchowo stanęli po jego oby• 
dwu stronach, tyłem do siebie, 
obs~rwując ulicę. Potem „Wa• 
riat" przesadził płot, a na koń
cu „Miki". 

Potem dwaj zostali pod krze
wem, a „Miki" poszedł, lekko 
schylony, przez trawnik, przez 
wybetonowaną ścieżkę, pod ścia
nę budynku. Kolejno za nim 
przeskoczyli tam dwaj pozo• 
stall. 

- To jakaś szkoła - wyszep
tał „Wariat". 

- W szkołach r: forsą kru
cho.„ 

- Sie zobaczy - powiedział 
jak zwykle spokojnie „Ciapa". 
Odruchowo uznawali Jego auto- „ 
rytet. Spędzi! w więzieniu jut. 
przeszło sześć lat, nie Ucząc 
poprawczaka za młodu. TakJ 
skok i dla nich nie był czymś 
nowym, a tym bardziej dla 
niego„. 

- Drzwi tu są, ale nie widz~ 
jaki zamek. 

- Co cię obchodzi zamek. 
Kraty nie ma albo blachy? -
szeptał „Ciapa". 

- Nie ma. P.ośwleć„. 
Tnia•smęba za1palka.. W m!

gotliwym światełku osłanianym 
dlo1imi, zobaczyli zwykle drew
niane drzwi z pojedyńczym 
zamkiem i klamką. 
Gdzieś niedaleko nerwowo za

szczekał pies. Ulicą znowu prze
jechał samochód. Przyczaili się. 
Nadsluchiwaii. 

- Jak to zrobić? Nie masz 
„wariat" wytrycha? - spytal 
„Ciapa". 

- Coś ty, żeby mnie pierw· 
sza blacha zdjęła za narzę
dzia ?„. 

- A rękawiczki to stale no
sisz ze sobą, cwaniaczku„ -
poszeptał „Miki" stojący jako~ 
o krok od nich. 

- Na rękawiczki nie ma pa
ragrafu.„ 

- Trzeba dostać jakieś narzę
dzie - powiedział znowu „Cia
pa" spokojnie. - Pokicaj „Mi
ki" dookoła, może co trafisz. 
Poszedł, potknął się o coś, 

zaklął z cicha. Coś zabrzęczało. 
znowu odezwał się pies po są
siedzku. 

- Znalazłem szpadel„; 
- Dobra. Dawaj.„ 
Chrupnęl-0 coś, zgrzytnęło. 

Drzwi stały otw1>rem, 
~ PośWiećl 
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- Zaczekaj. Posłuchamy„; I I 
w budynku panowała zupet- J ' L p f 

na cisza. Zeszli po schodach w OZer 0 ęga 
dól. Kraty przy wejściach do boksów szatni może Im coś .._ ____________ _ 
przypomniały. Na drzwiach w 
końcu korytarza przeczytali w 
słabej poświacie wchodzącej z 
ulicy: „Kotłownia". Skrzypnęły 
drzwi. Powiało cierpkim zapa
chem węgla. Pstryknął kontakt 
i pod sufitem zapłonęły dwie 
żarówki. 

- zgaś! - sy'knął „Clapa". 
Zamknął drzwi. Stall teraz w 
kotłowni na betonowych stop
niach. 

- Zapal! - znowu zajaśniało 
światło. - Tu nie ma okien„. -
powiedział pólglosem „Ciapa". 

W skrzynce na narzędzia by
ły dwa ... m{'lsle" - sta'l0<we prze
cinaki długości po kilkadzie
siąt centymetrów każdy. W ką
cie, kolo jednego z pleców sta
ła siekiera. W szufladzie małe
go stolika znaleźli świeczki:. 
„Ciapa" sam Ją zapali!. 

- Zgaś światło. - Osłaniając 
chybotliwy płomyczek poszll 
korytarzem, po schodach na 
parter. 

- Tu, sekretariat„. - drzwi 
by!y zwykle, drewniane, z szy
bą matową u góry. „Wariat" 

Skradziono 
zakażone królik~ 
Dzleslęć kró1~'ków d-o·~i&d-

ezalnych, w tym dwa którym 
Z8.S7lCZePiO·Th(> 1'I"<>żn.ego wi~~a. 
zo·stalo wkradzłonych w no·CY z 
czwa.rtku na p i ątek :r.e szpita
la Crerwo.nego Krzyża w Ba.r
oelonie. Ra.dio i telewiz_j.a na
c!JaJe apele d·o mies.zk.ańców 
gloszące, że osobom które sp~
ży•lyby skradzle>ne króliki gro
zilo•bY śmiertelne niebez,piecz~ń
stwo. Zw.rócono s ię :r. próśbą· 
do z.lod,z·iei, a.by jak na!szyb
ciej zwr·ócl:ll z.wierz.ęta de> szp'.
ta.la. 

Inio krokodyle 
z czasów 
łaraonów 

W Kom Orni!», 
Eglipcie znal-e.zl<mo 
dyle z emibrioinem, 
tysią.ce lat. 

w gómym 
jajo kroko
Jicząoe dwa 

w .reJO'l'lie tym a<l'Cheotodzy 
znalel!ll taacte .ldJ.ka m.umil.i .sro
kodydl.. -które były pr.redmlo
tem k\filtu d.alwmych Egipefa:n.. 
Znaleziska te WLbo.g.a.cą wkrót
ce zbloory atairwytnego 1n\l.1Jeum 
w .A.snLa.n:l.e. 

wcisnął ostrze siekiery. Coś 
chrobotnęło„. Jeszcze raz. Trzask 
łamanego drzewa. Już. 

- Gdzie jest „Miki"? - spytał 
nagle „Ciapa", kiedy już byli 
przy biurku. Wyszedł na kO!'Y
tarz i odsłoni! płomień świecy. 
- Gdzie ten frajer poszedl? 

W drzwiach drewnianej szafy 
tkwi! kluczyk. Na półce. wśród 
jakichś papierowych szparga
łów stała piękna, metalowa ka
setka, z niklowanym uchwy
tem, malowana na machoń. 
Wyżej, kolo niebieskiego ter
mosu i szklanek z resztkami 
kawy, pyszniła się butelka gru
zińskiego ltonlaku. Wzięli tyllco 
to. Kasetkę otworzyli meslem 
w kotłowni. Były w niej jakieś 
legitymacje, pieczątki oraz 
13.576 złotych. Pili za to we 
Wrocławiu przez dwa dni, no
cując w hotelu. We trzech w 
dwuosobowym pokoju, bo „Mi
ki" nie mia! dowodu osobiste
go. Zabrali mu go gdzieś po
dobno milicjanci, a on nie sta
ra! się go odzyskać, bo i tak 
dokument ten ponoć nie był 
już ważny. 

Po dwóch dniach, z kacem, 
bez pieniędzy, pozbyws~y się 
o.statnich pa.n1einek, które Ich 
nawiedzały ostatnio, poszll zno
wu na dworzec Wroclaw-Glów
ny i kupiwszy bilety pierwszej 
klasy, pojechali do Swlnoujścla. 
'l1utaj „Ciapa" miał jedną z na
rzeczónych, pracującą u tryzje
ra. Skorzystali z okazji - ogo
llli się, odświeżyli. Zjedli śnia
danie płacąc za „Miklego", któ
ry odnalazł się we Wrocałwiu 
na dworcu. Doli oczywiście ni~ 
dostał, ale kumplem byl. Tu, 
w Swinoujściu, nowe się przed 
nimi zarysowały perspektywy.„ 

" (c.d.n.) 

Niebezpieczne 
zabawy 

Na. zgo.ta. m·aka.bryezny po
mysł u.rządz.amioa za.baw w prze
blega•nie prze.d. jadą.cymi sws11 
s.amooh.odaml wpadły dzieci 
mieszkające w niektórych 
WoSiach powiatów k1eleckieg.o I 
kO'!leckiego. Ukryte w Ulll"oślach 
ltu1b za domami „d.elegudą" one 
zazwyczaj jedno z n.aJmlod
szyich dzieci dJo przebie,g.nlęcia 
tUJŻ prred z;~j.ącym się po
jaZJdem - clesUłC się następnie 
gdy samochód gwalt<liwnle bd· 
mu;te. ' -

Ni.ebe?Jplecmym! ub.swa.mi 
zamte.reOOWać &ię po.wl.nn,J. t11>u• 
k<:j-O'Ila.til.Ul!.2'e m~ejscowy.ch po
stertllil'ków MO, nie m6Wil\c już 
o ;rod.zi,cacll, 
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Zdarzyło się jedn·ak jeszcze oo§ Innego! Colin Hart opu
ścił Greycliff własnym samochod_em, żeby udali się na 
posterunek w Portcastle. Pomyśl<1-łem więc, że może on 
wywiózł coś, lub kogoś i wtedy jego osoba wydała mi 
się po raz pierwszy podejrzana. Ale właściwie o co? 
Przecież wiedziałem dobrze, ze Colin Hart nie mógł za
bić Wheelera, gdyż prz:e:1 cały okres krytyczny był w 
moim towarzystwie. I tu zrodziło się następne pytanie: 
co robił przedte1J1? Jedl\ak zanim na nie odpowiedzia
łem, pomyślałem znów o wypadku nad morzem. W kół
ko powtarzałem zdania: „Beatrix zginęła z rąk brata", 
„Alec został zamordowany". Gdy w pewnym momencie 
wypowiedziałem te zdanla tak, ze ich kolejnośli odwró
ciła się, przy~zło olśnienie. A jeś!j. tak było naprawdę?! 
Jeśli najpierw Alec został zamordowany, a dopiero po
tem Beatrix zginęła z rą,k brata? Brata Colina, oczywiś
cie! Teraz wiele rzeczy stawoało się jasne, a przede 
wszystkim to, dlaczego aktor wyłonił się z lasku nieda
leko laboratorium„. 

· - I dlaczego Idąc do lasu włożył szary garnitur -
wpadła mu w słowa Jocelyn. - To przecież nie spoty. 
kany strój spacerowy. Ale Colin Hart chciał się maksy· 
malnie różnić od nieporządnie wyglądającego brJ!ta, któ
rego rolę przed chwilą, odegrał. Uznał więc, że elegan
cki garnitur będzie najbardziej kontrastował z przybru
dzoną kurtką zademonstrowaną chwilę przedtem. Pod 
tym względem miał rację, a.le kto normalny chodzi do 

la~u w n.owym garniturze? 

- Racja - P!zytaknął Kester. - Nowa hipoteza tłu
maczyła. tez, dlaczego uszkodzono kabel telefoniczny i 
kto zabił Aleca Wheelera, pomimo że, jak wykazało po
tem śledztwo nadinspektora Kevela, wszyscy mieszkań
cy zamku mieli idealne a.libl. Oczywiście policja nie 
wzięła pod uwagę Beatrix Cunning, która w rzeczywi
stości utonęła o godzinę później, niż się to zdawało „na
ocznym świadkom", 
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- Ale w Jaki 1pos6b pan sauwałył, le Colin HsłOlo
wał podw6jną 1rę wobeo Beatrixr - sapyłał Gerry 'l'ar
łington. 

- To Jul było pl'Olte ;;;; uimlechnllł się Kesłer. - le. 
iii Beatrix Cu.nnlng I Colin Hart działali w ścisłym po
rozumieniu, to ona nie mogła. przecież przypuszczać, że 
czeka ją śmierli w wyniku akcji, jaką, razem podjęli. 
Gdy przypadkiem dowiedzieliśmy 1ię, iż pa.ni Cunning 
kochała. się w swoim przybranym bracie, przyszła nam 
do głowy myśl, że może aktor skusił Ją wbją wspólnej 
uciee7iki po zamordowaniu Aleca Wheelera. Właśnie taki 
mógł byli plan, kt6ry zaakceptowała ta nieszczęśliwa ko
bieta.. Moja żona mówiła już dużo na ten temat, ale są
dzę, że dokładniejszych informacji dostarczy Colin Bart, 
gdy powie w śledztwie coś więcej. 

- Chciałabym jeszcze wledzie6 dwie nec1y - odezwa. 
la się znów Eileen Ramsay. - Po pierwsze, kto na.padł 
na. mnie na strychu? Czy to ma coś ~pólnego 1 całą 
tą, aferą'! 

- Oczywl§cle - ollparl Kester. ...o Przypuszczam, le 
właśnie na. strychu Beatrix Cunning I Colin Hart przy
gotowywali kukłę. W momencie, kiedy pani nadeszła tak 
nieoczekiwanie, oboje nie mogli dopuścili do tego, aby 
pani ich zobaczyła I w z:wiązku z tym Colin Hart zde
cydował się na atak. Zanim nadbJegł Fred i pom6gł pa
ni pozbierali się, oni zwinęli swoje gałganki I. uciekli 
drugim wyjściem. A potem dołączyli się do grona. do
mowników wzburzonych wypadkiem. Kto m6gł ich po· 
dejrzewać? 

- Nikt! - zgodziła się Eileen. - '.A teraz drugie py
tanie: Ja.ką, rolę miał ten nieszczęsny anonim? Pańska 
żona. powiedziała, że to był największy błą,d Colina. 

- Nie! Największym jego błędem było coś Innego. Ale 
anonim też okazał się niezbyt dobrym pomysłem. Zwła
szcza, że niechcący trafił do niewłaściwej osoby, co po
mies1'8łO szyki wspólnikom i z punktu wzbudziło nasze 
zainteresowanie. 

- Po co jednak zosta.ł napisany? - powt6rzyła. Eileen. 

- Po to, aby obciążyć pana Donalda Cunninga - po-
wiedział nieoczekiwanie Kester. Malarz drgnął i popa
trzył na niego Jak człowiek dręczony koszmarnym 
snem. - Niestety, to pan miał być kozłem ofiarnym -
ciągnął matematyk. - Ktoś musiał przecież odegrać rolę 
mordercy Aleca \Vheelera. Colin Hart uznoał, że pan jest 
do łego na,jbardziej predestynowany. Motyw był tak 
oczywisty„. Mógł pan przecież popełnili tę zbrodnię do
wiedziawszy się o nagłej śmierci żony, 
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PROGRAM I 

10.M W1ad. 10.05 „znaJomi z 
whdzenla" - tra.gm. 10.25 Ze 
świata e>pery. L0.50 Europa w 
doniach kryzysu - fe!. ll.00 
Spiewa Chór Norma.na Lubo!fa. 
ll.20 Wakacje z muzyką. 11.44 
Skrzynka poszu.kiwainia roozLn 
PCK. ll.49 Rod.zM:e a dziooko. 
12.05 Z kra.ju i ze świata. 12.25 
z bydgos.kiej fonoteki _ 12.45 Rol
niczy i<wa.clrans. 13.00 Przeboje 
ZJnad morza. 13.25 Es~rada Przy
jaźni. 13.40 Więcej, lepieJ, taoniej. 
14.00 (L) WesoJy Au.to.bus. 15.00 
Wiad. 15.05 Radioferie na s·zlaku 
letmiej przygody. 16.00 Wiad. 
16.05 Opk1ie ludzi partil. 16.15 
Pieśni szkockie, trlandzkie, a.n
gdelskie i walijskie. 16.30 Pe>po
łud:nie z młodością. 18.50 Muzy
ka i a:ktuaJno·ści 19.15 Kupić 
nie ku.pić, posłuchać warto. 
19.3<1 Biuro OpLnia - de>radcą 
k01I1sumenta. 19.35 KOt11cert ty
czeń. Z0.00 Dziennik. 20.30 15 
mlin. z zespołami reglo.namymJ. 
20.45 Krooni.ka sportowa. 21.00 
Aud. Red Społecznej. 2.1..20 
„Człowiek i nadczłowiek" -
słu·oh. 22.20 Kompo.zyto·r tyigod
nia - A. Vivaldi. z;!.00 II wy
da.nie dzlenniika. 23.10 Przeglądy 
i po.g!ądy, 23.20 MILZyka roz
rywkowa. 23.45 Kwadrams melo
d.1!. 24.00 Wiad. 

PROGRAM D 

9.30 Wiad. 9.35 Z życia zw. 
Radzieckiego, 9.55 Panorama 
po~iej muzyki. 10.25 Kto się z 
czego śmieje. 10.55 UbWOll"Y kom
pozy>to·rów NRD, Rwnuonii i Wę
gier. l:l.05 z kraju i ze świata. 
12.25 Zdz. Skwara śpiewa pieśni. 
12.40 (L) KomlllnLkaty. 12.45 (L) 
Lódzki Magazym Woj.skowy. 13.05 
(L) Grają Ryszard Kania i Cze
sław Majewski. 13.20 (L) Pol
scy pio·senka.m:e. 13.40 „Moje 
PoWiśle" - gawęda. 14.00 Wiad. 
14.05 Stu.dio Wczasowe. 15.00 
Melodie Broa.dway•u. 15.35 Mo
zart: Symfonia D-dur. 16.00 
Wia.d. 16.05 z naj.nowszych na
grań - Ameryika Poludrnlowa. 
16.20 Muzyczma w Lzyta u przyja
ciół. 16.45 (L) Aktualności lód.z.
kle. 17.00 (L) Ko;ri.ce·rt wczaso
wy. 17.25 (L) „Dwie &trOt11Y me
dalu" - maga.:yn. 17.55 {L) 
„Lódwy 110-liści przed mllklrofo
nem" - arie 1 ca.n.zo;ny, 18.20 
WidlnOikrąg. 19.oo Echa dnia. 
19.15 „Do Y'<lU speak Eng'llsh ?" 
L9.3-0 Magazyn 1\oteracko-mu,zycz
ny - SpO<tka.n!e z. programem 
m. 20.45 „we wszyistklch kolo
rach" - za.grainLczmy kaleJdo
skop ku.ltwraJny. :ltt.16 Z na-
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grań aoJ.t.stów. :łl.30 Reportał Jl..; 
teraok.li - „KlOIPO·tY r. dziewiąt
ką". 21.50 Wszystko o ~ednej 
piosence. 22.00 z kraju 1 ze 
świaita. 22.30 Wiad. sport. :14.31 
Radiowy !Gub Eksporterów, 
22.48 Melodie letniego wieczoru, 
23.05 z polskieJ muz~ki. !3.5ł 
Wiad. 
• 

PROGRAM IIl / 

12.05 Z kraju 1 ze świata. 12.21 
Za kierownicą. 13.00 Na war 
sza.wsko-mazowiecklej anten.ie. 
15 oo Ek.sp.resem prze:i. świ.&t. 
15.10 Album muzyik.i, 15.30 l;l 
o sporcie. 15.45 Beatowe nowm
ki. 16.05 Romantycy !Inaczej. 
16.20 W kręg.u jazzu. 16.ł5 Nasz 
rok 72. i.7.00 Ekspresem przez; 
świat. 17.05 „Przygody ksi~a 
Browna" - od·C. pow. 17.15 Mój 
ma.gnetoron. 17 łO 15 lat temu. 
18.10 Jak wam się p00-0 ba„. 18.30 
Po!Ltyka dila w&zY'.sbkich. l.ll.ł5 Z 
ke>mpozy>to.rskiej telci. 19.80 
Eklspresem przez świat. 19.05 
Sombrero pełne mUJZY'ki. a.20 
Książka tyge>dnia. 19.35 znajomi 
ze slY\Szenia. 20.00 Dzl.ela i twór 
cy - Ca.rl Philip i Emaaiuel 
Bach. 20.4-0 NRF-o.wskie pere 
grynacje, 20.50 Przeboje z no 
wych ply>t, 21.30 C. Framck 
.Prelud1u.m, Fwga l Wa~iacje. 
21.40 Na poboczu wielkiej po-Ji 
tykli - fe!. 21.50 z nagrań Joh 
na Wlliia1111Sa. 22.00 Fa.lcty dnia. 
22.08 Gwlazda sledmtu wieczo
rów - Fra.nkie Lai.ne. 21.11 
;,Nasz wspó!l!ly przy\jaclel" 
odc. 22.45 Pl.o$enki - wrół.by, 
23.00 „Dzieje Tlrhsta.na i Iz.e>l<ly'_' 
23.06 Mu.zy'.ka. nocą. 

TELEWIZJA 

PROGRAM I 

10.00 i,Ca.rir'le" - flilm fa'!! 
prod. USA. 16.ł5 Dzieninl.k (W}. 
16.55 Wia.do.pl•OOO! dnia. (L). 17 . .U 
„Nic lepsz.eigc; nad wO<ię" (pru 
gram wiejiskll (Pe>Ma.ń). 17. 4 
Teolewi.zyjin.y Ekral!l Młodych (P) 
19.2.0 De>J:>ra.noc (W). 19.30 Dzier. 
n'ik (W). · 20.os „Ca.r.rie" film 
tab. prod, USA. 2.2.00 „Pl'.'Zejść 
do błęiltitu" z cyiklu. ,.Spot.In 
nha. lintymne•• (W). :za.~ Dl.!.en~ 
nik (W). 

PROGRAM D 

Ul.OO ;„Gdizlelł w EUll'Op!.911 

OW> (Z kamerą przez śwl.a.i) 
..,K:lm b~ jutro", „Kra~ ro1nl 
otwem stymący". 18.215 ·„ w·,ą 
2'ka "P!rz.eciw ~ce" (ze św!a 
ta. fizy1kil,) ~W). 18.415 „życie lf 
ska:faind!nze" OTV Gdańsk. 19 2.0 
Dobrm-0c (W). 19.30 Dzd.entn'k 
(>W). 20.05 ,.;Plyirme 'Zlłoto na.d 
N'ii;lrem" (W). (Telewi.zyjny 
(Atlas SW'l.a.ta,). 2Al.35 Wolfgang 
A•n.adeu.s·z Mo.z.art - Kwartet 
smyczikoowy c~dur (W). :i.05 24 
go•dnlinY (tko-loa-) (W). 11.l~ Ins\y 
w.w a. vcal\ttY'ka ~W). 2.1..ł.5 !h 
ly slo'W'IlJiczek kmł. -jd. e>rY 
gimunej (>W). :n.55 Ki.no wer5j 
o-ryigima.lm.ed „Ar.sen Lu<p.ln" 
„.Dm1'W'c7JY11A o zielooych oo. 
cza.eh'~ (l©loc) {W). 

W dm.u 30 czerwca 1872 roku 11111arl nsle. w wieku lat 'Ił 

ł. t P, 

DOC. DB MED. WET, 

JOZEF DOWGIAltO 
Czlowłek n.tepospoJiltej dobroci, wielkiej duszy i serca. 
Pogrzeb odbęd.7'le się w dniu ł lipca br. o godz. 16 z ka

plicy cmentuza. pOd wezwaniem św. J6zefa przy ul. Osro
doweJ. 

Tego samego dnia o godz. 7,30 w kotclele poel wezwaniem 
Mat!Q Boskiej Zwycięskiej przy ul. Ląkowej nr Z7 odpra
wto.na lllOStanle msza św. talobna, o czym zawiadamiają po
grążeni w głębokim bólu i smutku; 

ZONA. COBKA. SYN, SYNOWA, SIOSTRA, PBZYIACIEL 
oraz POZOSTA.LA RODZINA I 

Dnia 1 lipca 1972 roku zmarł na.gie, prizetywszy lat sa, 
na.sz kocha.ny Tatuś l Ma,ż 

8. t P, 

NORBERT KOCZUR 
łolnłerz Armii Krajowej w latach 1939-1945, cdonek Gd· 
działu dywersyjnego AK „Surowiec", 23 Dywizji Piechoty, 
grupy partyz.anokieJ „Twardego" pseudonim „Jurek", bYłY 
wiQ2lleń obozu hitlerows.k'.iego, odzna.czony Odznaką· Grun• 
waldzką, Medalem Zwycięstwa 1 Wolne>śo!. Krzyżem walecz. 
nych, Brązowym K.r.zyżem Zasługi z Mleczami, wa-.orowy pa
triota 1 obywatel o-dznaczony Honorową Od.z.na.ką m. Lodzi. 

Pogrzeb odbędizle się w zawiercd.u ł lipca br. o godz. 15-
o czym za.wiadamiają pogrążeni w &mutku 1 talu 

z bólem zawJada.m!a.my, te 
dnda 1 lipca 1972 r. zmada, 
po dtugloh l ciężkich clerpie· 
niach 

I. t P, 

KAZIMIW 
MASSALSKA 

1 domu OLSZACKA 

Pogrzeb odbędzie się dnia 
ł lipca, br. (Wtorek) o god!Z. 
16 na cmentarzu na Mani. 

ŻONA. ZIĘC 1 WNUCZKI 

. :tONA, SYN, CÓRKA. .,..,,. 

Dnia. 1 lipca 1912 r. zmarła 
nagie moja uk.ocha.na, żona 

8. t P, 

ANIELA 
SKORASZVJ'ISKA 

Pogrzeb odbędzie al~ dnia 
ł llpca br. o godz, lS na 
cmentarzu na Zarzewie, o 
czym zawiadamiają pogrążl!llli 
w głębokim ża.J.u 

MĄZ i POZÓSTALA 
RODZINA 

Redaguje kolegium. Re'dakcja (1 wydawnictwo) - Lódt, Pi<>trkowska 96. Adres pocztowy: ,;DL", Lódt 11 skrytka nr 89. Telefo-ny: centrala 293-00 ląozy ze wszystkimi działami. Redaktor naczelny 325-6łi 
z-ca redaktora naczelnego 307-26. Sekretarz odpowledzlalny. n sekretarz 204-75. Działy: miejski 341-10, 337-47, sportowy 208-95, ekono-miczny 228-32, wojewódzki 223-05 dz1.al społeozny 621-60 
dział listów 1 i.nterwencj! 303-0'„ {rękopisów nie zamów!ooych reda.keja _nie zwra~). kulturalny 621-'50, „Panorama" 307-26, kierowi;ik działu kulturalnego i fotorep~rterzy 378-97, Dzial Ogi~ 
szeń 311•50• (Za treść ogłoszeń r~..ia.kcja nie odpowiada). Redakcja noon~ 390-57, 395-59. Wydaje Lódt.lde Wydawnictw<> Prasowe RSW „Prasa •. Kolpo.rtat i prenumerata: ·przeds. Upowsz. Prasy i Ksląt.
ki „Ruch" _ Lódt, Ke>pernika 53, centrala 281-20. cena pre.numera.ty roczme

0 
156 zl, pó'tr<>CZ11ie 78 7.l, k!wa.rtaJn.ie 39 7.1. Zgłoszeni.a Prenumera.ty przyjmują urzędy pocztowe 1 -0ddz.!aly terenowe „Ru• 

chu". Egzemplarze 8\TChiwalne „Dziennika" są do nabyci.a w sklepie „Ruchu , Lódź, PiotrkowsJca 95. Ws"LelkLch informacji o warunka eh pre111umeraty udzielają wszystkie placówki „Ruchu" i poczty, 

likla4 1 d.ru.k; P.ra.sowę Zaklady Graficzna RSW „Pra.sa.", Lódź, u.l. żwirki 17, :Papie, dr~k. mat. 50 il· D-ł . 




